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Dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Października

Radzieccy Ssiiflmiczowie Pałacu 
Kultury i Hanki postanowili zakończyć 

Eiiutaż konstrukcji gmachu do 7 listopada
(f) Po zakończeniu montażu 

konstrukcji stalowej głównego 
masywu części wysokościowej, 
radzieccy budowniczowie roz­
poczęli prace przy ustawiana; 
stalowych slupów następnej 
węższej części wieży Pałacu 
Kultury i Nauki im. j. Stalina 
Zmontowano już konstrukcję 
34 kondygnacji tego najwięk­
szego gmachu w Polsce.

Równolegle z szybko postę­
pującym montażem stalowej 
konstrukcji, trwają roboty wy­
kończeniowe w skrzydłach ba­
cznych Pałacu oraz prowadzo­
ne są prace przy licowaniu ca­
łego gmachu płytami ceramicz­
nymi. i

Budowniczowie radzieccy not!

jęli z okazji zbliżającej się 36 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
poważne zobowiązania produk­
cyjne, mające na celu skrócenie 
harmonogramów robót.

Idąc za inicjatywą robotni­
ków „Stalkonstrukcji“  i „Wy- 
sotstroju“ , cala zaioga radzie­
cka zobowiązała się w termi­
nie do 7 listopada br. całkowi­
cie zakończyć montaż stalowej 
konstrukcji gmachu iącznie z 
iglicą, zakończyć budowę mu­
rów ścian zewnętrznych części 
wysokościowej i oblicować je 
okładziną ceramiczną oraz 
zmontować konstrukcję kopuły 
dachu Sali Kongresowej.

A  (PAP)

środkach usunięcia groźby 
nowej wojny światowej i złagodzenia napięcia 

w stosunkach międzynarodowych
Profł‘1.1 rezolucji radzieckiej na V10 sesji Zgromadzenia Ogólnego \Z

Cenne usprawnienie liomhafnerów

W y ro k  w  procesie cz łonków  
a n t y  pa lis tw o  w ego 

a n t y ! n do w  ego oś rod ka

(f) NOWY JORK (PAP). 21
bm. delegacja ZSRR ziożyta na 
posiedzeniu plenarnym Zgro­
madzenia Ogólnego ŃZ projekt 
rezolucji, dotyczącej „środków 
usunięcia groźby nowej wojny 
światowej i złagodzenia napię 
cia w stosunkach międzynaro­
dowych“ . Tekst rezolucji brzmi: 

„Zgromadzenie Ogólne za­
znacza, że położenie kresu dzia­
łaniom wojennym w Korei jest 
doniosłym krokiem w dziele o- 
slabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i że w 
związku z tym powstają bar­
dziej sprzyjające warunki dla

odbywa się na jeszcze większą 
skalę, przy czym broń masowej 
zagłady — w związku z ostat­
nimi wynikami, osiągniętymi 
przy stosowaniu energii atomo­
wej do tego celu — staje się 
coraz bardziej niszczycielska i 
niebezpieczna dla wielu m ilio­
nów ludzi.

realizacji dalszych środków, wej i innych

W celu zmniejszenia groźbv 
nowej wojny' światowej oraz 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, Zgromadze­
nie Ogólne: ,

1. Ogłasza bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej, wodom

kontroli pad wykonaniem tego 
zakazu;

zmierzających do zapobieżenia j masowej zagłady i poleca Ra- 
groźbie nowej wojny światu- j dzie Bezpieczeństwa, aby pod

jęia natychmiastowe kroki w

2. Zaleca pięciu stałym człon­
kom Rady Bezpieczeństwa — 
USA, ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
Francji ¡'Chinom, ponoszącym 
główną odpowiedzialność za 
zachowanie międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa, aby 
zredukowały w ciągu roku o 
1/3 swe sity zbrojne, a w celu 
zmniejszenia ciężaru wydat­
ków na zbrojenia — Zgrot 
madzenie Ogólne zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa zwołanie w jak 
najkrótszym terminie między-

rodzajów broni ! narodoweJ Konferencji w spra­
wie przeprowadzenia redukcji 
zbrojeń przez wszystkie pań­
stwa.

I
(a) W dniu 22. hm.. Woj­

skowy Sąd Rejonowy w War­
szawie ogłosi! wyrok w .proce­
sie członków antypaństwowego 
i antyludowego ośrodka, na 
którego czele stał ks. biskup 
Kaczmarek, b. ordynariusz die­
cezji kieleckiej.

Sąd skazał osk. Czesława 
Kaczmarka na iączną karę 12 
lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskie!] 
praw honorowych na lat 5; osk 
Jana Danilewicza na iączną 
karę !0 iat więzienia i utratę 
praw na okres lat 5; osk. Józefa 
Dąbrowskiego na łączną karę 
9 lat więzienia t utratę praw na 
okres lat 4 oraz osk. Władysła­
wa Widłaka na iączną karę 6 
lat więzienia i utratę praw na 
okres lat 3. Osk. Walerię Ni- 
klewską Sąd skazał na 5 lat 
więzienia i pozbawienie praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg 

.2 lat, zawieszając jednocześnie 
na iat 5 wykonanie kary pozba­
wienia wolności.

W stosunku do wszystkich 
oskarżonych Sąd orzekł przepa­
dek mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. Wszystkim oskarżo­
nym Sąd zaliczył na poczet ka­
ry areszt tymczasowy.

Po ogłoszeniu sentencji wyro. 
ku przewodniczący Sądu za­
rządzi! natychmiastowe zwol­
nienie Waleni Niklewskiej.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
uznai winę wszystkich oskar­
żonych za udowodnioną. Jako 
okoliczność obciążającą Sąd 
wziąi pod uwagę wykorzystanie 
przez wszystkich oskarżonych 
ich stanowisk w hierarchii ko­
ścielnej dia wrogiej działalno­
ści przeciwko państwu.

W stosunku do osk. Kacz­
marka Sąd podkreśli! jako oko­
liczność obciążającą jego kie­
rowniczą rolę w ośrodku, oraz 
fakt,' iż zajmując wysokie sta­
nowisko w hierarchii kościelnej, 
osk. Kaczmarek wykorzysta! 
autorytet tego stanowiska dla 
przestępczej działalności i uak­
tywnienia swych podwładnych 
w ośrodku antypaństwowym 
Jako okoliczność łagodzącą Sąd 
uznał przyznanie się osk. Kacz­
marka do winy i jego wysiłek 
w kierunku zrozumienia ogro­
mu szkody, wyrządzonej prze­
zeń państwu, narodowi, kościo­
łowi i wierzącym.

W odniesieniu do osk. Da­
nilewicza Sąd — podkreślając 
również jego wysokie stanowi­
sko w hierarchii kościelnej — 
wziął z drugiej strony pod; 
uwagę jako okoliczność łago­
dzącą przyznanie się do winy

j\uive programy sludiów/ 
w szkolnictwie 
pedagogicznym

(f) W związku z rozpoczyna­
jącym się nowym rokiem aka 
demickim 1953/54 odbyła się 
\v Warszawie konferencja rek­
torów i dziekanów państwo, 
wych wyższych szkół pedago­
gicznych z całego kraju. _

Uczestnicy obrad omowi li 
swoje zadania na nowy rok 
akademicki. W roku tyra wpro 
wadza się nowe 4-letnie plany 
i programy studiów, zamiast 
dotychczasowych 3-letnich. No­
we plany i programy studiów 
przez zmniejszenie liczby go­
dzin wykładów w tygodniu i 
przedłużenie o jeden rok stu­
diów, zdecydowanie odciążają 
młodzież w pracy i umożliwia 
ją jej gruntowniejsze opano­
wanie wiedzy. W oparciu o no­
we programy i plany studiów 
oraz doświadczenia z lat po­
przednich państwowe wyższe 
szkoły pedagogiczne rozpoczy 
nają nowy rok akademicki 
I 953/54 pod hasłem podniesie­
nia na jeszcze wyższy poziom 
pracy naukowej i ideologiczno- 
Wychowawczej. (PAP)

Równocześnie Zgromadzenie I kierunku opracowania i realiza- 
Ogólne stwierdza, że w szere- ¡cji porozumienia międzynarodo- 
gu krajów wyścig zbrojeń m e  i wego, zapewniającego wprowa-

3. Uznaje, że zakładanie baz 
wojskowych, lotniczych i mor­
skich na terytoriach obcych

i fakt, że wykazał on dążenie 
do zrozumienia szkód wyrzą­
dzonych państwu, narodowi, 
kościołowi i wierzącym.

W stosunku do osk. Dąbrow­
skiego Sąd wskazał w uzasad­
nieniu wyroku jako okoliczność 
łagodzącą przyznanie się do 
winy oraz wpływ, jaki-nań wy­
wierali bezpośrednio przełożeni 
w hierarchii kościelnej, oskar­
żeni Kaczmarek i Danilewicz,

Jako okoliczność łagodzącą 
w stosunku do' osk. Widłaka 
Sąd wziął pod uwagę, iż dzia­
łał on pod wpływem swych 
przełożonych, że przyznał się 
do winy, wyraził szczerą skru­
chę za popełnione przestępstwa 
oraz wykazał zrozumienie błę­
dów i szkód wynikających z je­
go działalności przestępczej.

W odniesieniu do osk. N i­
klewskiej Sąd uznai za okolicz­
ności łagodzące jej szczerą 
skruchę i szczere przyznanie 
się do winy oraz przemożny 
wpiyw, jaki wywierali na nią 
oskarżeni Kaczmarek i Danile­
wicz, którzy wykorzystali wpo­
joną jej zasadę bezwzględnego 
posłuszeństwa wobec przedsta­
wicieli hierarchii kościelnej. 
Sąd uznai również za okoiicz 
ność łagodzącą to, iż Niklew- 
ska będąc przez długie lata od­
izolowana od życia, nie orien­
towała się dostatecznie w za 
gadńieniach spoleczno-polityćz- 
nych. W tym stanie rzeczy Sąd 
w stosunku do osk. Niklewskiej 
uznai. za właściwe warunkowe 
zawieszenie wykonania kary 
pozbawienia wolności.

(PAP)

tylko nie zmniejsza się, lecz i dzenie ścisłej międzynarodowej! państw potęguje groźbę nowej

wojny światowej, prowadzi do 
podważania suwerenności na­
rodowej i niezawisłości państw.

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
Radzie Bezpieczeństwa podję­
cie kroków w celu zlikwidowa­
nia baz wojskowych na obcych 
terytoriach, traktując to jako j 
rzecz' niezmiernie ważną w j 
dziele zapewnienia trwałego po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Potępia prowadzoną w nie­
których krajach propagandę, 
zmierzającą do rozpalania wro­
gości i nienawiści między na­
rodami i do przygotowywania 
nowej wojny światowej oraz 
wzywa wszystkie państwa do 
podjęcia kroków w celu 
położenia kresu tego rodzaju | 
propagandzie, jako niezgodnej 
z podstawowymi zasadami i ce­
lami ONZ“ . “

Bo Warszawy 
nadchodzą pierwsze 

transporty ziemniaków
(f) Z terenu woj. warszaw­

skiego nadchodzą do Warszawy 
pierwsze transporty ziemniaków 
dla zaopatrzenia mieszkańców 
stolicy na okres zimowy. Do­
tychczas dystrybutorzy ZSS i 
MHD otrzymali już 2.100 ton 
ziemniaków. Do końca bież. mie­
siąca nadejdzie ogółem 6 tys. 
ton ziemniaków. (PAP)

Z fron tu  jes ienne j 
kam pan ii s iewnej

(f) , W ostatnim tygodniu 
wzmogło się znacznie tempo 
zasiewów żyta i pszenicy ozi­
mej. Rolnicy wykorzystując 
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne zdoiali w dużym stopniu 
nadrobić opóźnienia początko­
wego okresu prac siewnych. W 
woj. olsztyńskim chłopi obsieli 
już ponad 3/4 obszaru przezna­
czonego pod uprawy ozimin, a 
w województwach białostockim 
i lubelskim ponad 60 proc. tego 
areału. Prawie we wszyst­
kich pozostałych wojewódz­
twach tempo zasiewów jest 
również wysokie.

Jednocześnie z pracami siew­
nymi, których . nasilenie wzra­
sta, rolnicy przeprowadzają wy­
kopki ziemniaków, które prze­
biegają na ogól sprawnie w ca­
łym kraju. (PAP)

Spółdzielcy z Grzywny służq gromadzie 
przykładem i pomocq

(f) W toku trwającej w ca­
łej pełni jesiennej kampanii 
siewnej zaobserwować można 
coraz częściej liczne przykłady 
oddziaływania szeregu - spół­
dzielni produkcyjnych na gro­
mady indywidualne.

,W Woj. bydgoskim liczne 
gromady sąsiadujące ze spół­
dzielniami produkcyjnymi na 
coraz większą skalę stosują u 
siebie, zaobserwowane w spół­
dzielniach metody uprawy i 
siewów.

Przykładem . tego może być 
spółdzielnia produkcyjna w 
Grzywnie . pow. Toruń. W cza­
sie Siewów wiosennych spół­
dzielcy, pożyczali gospodarują­

cym indywidualnie sąsiadom 
siewniki i przyczynili się do 
tego, że caia gromada wykona­
ła siewy rzędowe. Zasługą spół­
dzielni produkcyjnej w Grzyw­
nie .jest również to, ze pod­
czas trwającej obecnie kampa­
nii, wszyscy chłopi indywidual­
ni gromady Grzywna sieją 
ziarnem kwalifikowanym, wy­
mienionym w miejscowej spół­
dzielni „SCh“ .

Pomoc spółdzielców i stała 
troska ich o utrzymanie z gro­
madą jak najlepszych stosun­
ków sąsiedzkich wywiera duży 
wpiyw na świadomość sąsia­
dów spółdzielni, chłopów go­
spodarujących indywidualnie.

Coraz to nowi mało i średnio- | 
rolni chłopi zgłaszają stale chęć J 
przystąpienia do spółdzielni 
W ciągu roku bieżącego zgiosi 
to się na członków spółdzielni 
23 chłopów.

Przykiadem oddziaływania 
spółdzielni produkcyjnych na 
mato i średniorolnych chłopów 
jest także spółdzielnia produk 
cyjna Grodztwo w pow. Ino­
wrocław. Spółdzielcy z Grodz 
twa zaznajomili swoich sąsia­
dów — gospodarzy indywidual­
nych ze sposobami siewu krzy­
żowego, oraz wymienili chło­
pom swojej gromady i kilku 
gromad sąsiednich kwalifiko­
wane ziarno siewne. (PAP)

Sześć razy większy od starego będzie Teatr Wielki w Warszawie

Kom bajnerzy POM w K urze j Górze J. C iesielski i  S. M atu-  
szczak zastosowali dodatkową chłodnice oraz inne usprawnie­
nia na swym  kombajnie. Usprawnienia te pozw oliły  na prze­
kroczenie. norm y o 100 proc. Na zdjęciu: racjonalizatorzy na 

swym  kom bajnie
F o to  A . N o w o s ie lsk i

W  hucie im. B ieru ta  trw a w alka
o uruchom ienie ¡1 w ie lk iego pieca

, (f) W hucie., im.. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie, gdzie 
pierwszy wielki piec uruchomio­
ny został , w początkach sierp­
nia br. brygady Zjednoczenia 
Montażu Urządzeń Przemysło­
wych dokiadają starań, aby za 
kończyć roboty budowlano- 
montażowe przy drugim wiel­
kim piecu do końca bież. mie­
siąca. Wymprówka pieca zosta­
ła już zakończona. W szybkim 
tempie robotnicy „Mostostalu“ 
montują górną część tego hut­

niczego kolosa — rurociągi i 
urządzenia gardzieli pieca.

Przy nagrzewnicach i urzą­
dzeniach jamy skipowej dru­
giego wielkiego pieca trwają 
ostatnie prace wykończeniowe. 
Agregaty te już w najbliższych 
dniach mają wejść do próbne­
go rozruchu. Urządzenia au­
tomatyki załadowczo! i sterow­
niczej, pieca zostały już zain­
stalowane i rozpoczęto przy 
nich prace rozruchowo-regula- 
cyjne. (PAP)

(f) W bieżącym roku ekipy 
robotników przystąpiły do in­
tensywnych prac przy odbudo­
wie gmachu Teatru Wielkiego, 
Opery i Baletu w Warszawie 
Obecnie prowadzone są roboty 
rozbiórkowe i wykopy pod fun­
damenty. W poiowie sierpnia 
rozpoczęto już prace budowla­
ne w części, gdzie znajdzie w 
przyszłości pomieszczenie
Szkoła Baletowa.

Zniszczony w latach wojen­
nych gmach Teatru Wielkiego 

I w Warszawie po odbudowie

dysponować będzie ok. 2000 
miejsc.

Odbudowywany według pro­
jektu laureata Nagrody Pań­
stwowej 1 stopnia — prof. inż. 
B. Pniewskiego Teatr Wielki 
Opery i Baletu, tworzyć będzie 
jednolity kompleks budynków 
między Placem Teatralnym 
Placem Zwycięstwa, ulicami 
Wierzbowy i Focha. Wycho­
dząca na Plac Zwycięstwa 
część Teatru otrzyma nową e- 
lewację rozwiązaną w oparciu o 
historyczną formę tej budowli,

a zachowany corazzjański fron­
ton od strony Placu Tea trafne­
go zostanie odrestaurowany w 
dawnej postaci.

Gmach Teatru będzie jedną 
z największych budowli w sto­
licy. Kubatura jego będzie wy­
nosiła ok. 450 tys. m sześć. Bę­
dzie on 6-krotnie większy od 
dawnego zniszczonego podczas 
wojny teatru, będzie najwięk­
szym tego typu obiektem w Poi. 
see i jednym z największych w 
Europie. (PAPj

Jeszcze 6 nowych hoteli robotniczych 
otrzymają w hr. załogi kopulni węgla

(a) Załogi kopalń: „Ziemo­
w it“ , „Wesoła I I “ , „Pstrowski“ , 
„Sośnica“ , „Zabrze-Wschód“  i 
„Jankowie»“  otrzymają jeszcze 
w roku ’ bieżącym nowe- hotele 
robotnicze, w których młodzi 
górnicy znajdą nie tylko wy­
godne pomieszczenia, ale, rów­
nież jak najlepsze warunki wy­
poczynku po pracy.

Już w pierwszej połowie 
października br. oddany zosta­
nie do użytku załodze kopalni 
„Ziemowit“  dwupiętrowy, ob­
szerny budynek hotelowy w Le-

W pełni zrealizować roczny
Poprawa warunków mieszkaniowych ludno­

ści — to przedmiot stałej troski naszej Partii 
i Rządu ...W całym kraju wyrastają nowe osiedla 
i bloki mieszkalne, powstają nowoczesne miesz­
kania dla ludzi pracy. Z roku na rok zwiększa 
też ludowe państwo przeznaczone na ten cel 
środki.

Troska o warunki mieszkaniowe ludności nie 
ogranicza się do budowy nowych osiedli i blo­
ków. Znaczne sumy przeznacza co roku nasz 
budżet na remonty i konserwację istniejących 
budynków mieszkalnych, na podłączenie starych 
mieszkań do sieci wodociągowo-kanalizacyjnej 
i elektrycznej. W roku bieżącym plan robót 
remontowych objął ponad 513 tysięcy izb, 
środki, przeznaczone na ten cel wynoszą prze 
szio 421 milionów złotych. Odpowiedzialność 
za pefne wykonanie tego planu spoczywa na 
prezydiach wojewódzkich, powiatowych i miej­
skich rad narodowych, które — w oparciu
0 znajomość miejscowych potrzeb i warunków 
— ustalać powinny zakres i kolejność prac 
remontowych oraz bieżąco, wnikliwie kontrolo 
wać ich realizację.

Największe nasilenie robót remontowych 
przypada na wiosnę i lato. Stąd też — wyko­
nanie planu trzech kwartałów decyduje prze 
-ważnie o pełnej realizacji planu rocznego. Pian 
trzech kwartałów obejmował w roku bieżącym 
remont 436.247 izb, z czego do 1 sierpnia wy­
remontować należało okoto 70 procent. Plan 
nie został wykonany: biorąc pod uwagę izby, 
w których roboty remontowe zostały całkowi­
cie ukończone, wyremontowano zaledwie 64,3 
procent.

W województwach, gdzie prezydia rad riaro 
dowycb zdają sobie sprawę z konieczności wy 
konywania planu remontów rytmicznie, od pier­
wszych dni roku, gdzie do zagadnienia poprawy 
warunków mieszkaniowych ludności podchodzi 
się.z konieczną dla tej sprawy wnikliwością
1 troską — roboty remontowe przeprowadzone 
zostały sprawnie, plany zaś zrealizowane ze 
znaczną nieraz nadwyżką. Tak np. o realizacji 
planu rocznego w 76 procentach zameldowało 
w lipcu woj. szczecińskie. Osiągnięciami na 
tym odcinku poszczycić się może również wo­
jewództwo wrocławskie (75,1 procent planu 
rocznego do 1 sierpnia). Woj. bydgoskie, umie­
jętnie gospodarząc przyznanymi środkami fi­
nansowymi oraz wykorzystując w pełni okres 
sprzyjających warunków atmosferycznych, juz 
W lipcu wykonało roczny plan remontów izb w
103 procentach. . , , .

Tam zaś, gdzie prezydia rad narodowych me 
doceniają wagi tego zagadnienia, gdzie nie zaj­
mują się nim bieżąco i codziennie — opozmenia

w realizacji planu rocznego godzą w żywotne 
interesy ludności. Taki stan rzeczy istnieje 
przede wszystkim'w'województwach: lubelskim 
(39,6 procent planu rocznego na dzień 1 sier­
pnia br.), olsztyńskim (54,9 procent) i rzeszow­
skim (56,9 procent).

Jednym z podstawowych warunków właści­
wej realizacji planów remontowych jest sprawa 
typowania budynków do remontu. W roku bie­
żącym, w większości miast odbywało się ono 
przy udziale czynników. najbardziej zaintere­
sowanych — przedstawicieli komitetów bloko­
wych, komisji gospodarki mieszkaniowej i ko­
munalnej oraz komisji budownictwa rad naro­
dowych i samych mieszkańców. Jest to w po­
równaniu z latami ubiegłymi poważne osią­
gnięcie: udział przedstawicieli społeczeństwa 
pozwoli! uniknąć wielu popełnianych poprzednio 
błędów i spowodował, że planem robót objęte 
zostały przede wszystkim budynki, najbardziej 
potrzebujące remontu.

Mimo jednak znacznej poprawy w typowaniu 
budynków realizacja planu robót remontowych 
przebiega na ogól staho. Fakt teri spowodowany 
zostai głównie niewłaściwym rozłożeniem robót 
remontowych na poszczególne miesiące: ilość 
budynków, w których rozpoczęto remonty 
jesi znaczna, podczas gdy liczba remontów 
ukończonych jest stosunkowo nieduża. Jaskra 
wym 'przykładem tego zjawiska jest Gdańsk 
gdzie-w ciągu 7 miesięcy br. objęto robotami re­
montowymi 6079 budynków, ukończono zaś za­
ledwie 1873. Podobna sytuacja istnieje w Jele­
niej Górze, Poznaniu i Lublinie oraz w wielu 
innych miastach i miasteczkach. Jest to zjawi­
sko szkodliwe i w karygodny wręcz sposób po­
garszające warunki mieszkaniowe ludności; bu­
dynki bowiem, odkryte zwłaszcza w okresach 
deszczów znajdują się po kilku tygodniach 
w gorszym. stanie technicznym, niż w momen­
cie przekazywania ich do remontu. Przewleka 
nie robot remontowych podnosi ponadto ich 
koszt, uszczuplając — w ostatecznym rachun­
ku — kredyty, przeznaczone przez Państwo Lu­
d o ^ 1 na remont określonej ilości izb. Pilnym 
zadaniem wszystkich przedsiębiorstw remonto­
wo-budowlanych jest więc niezwłoczne dopro­
wadzenie rozpoczętych robót do końca; w sto­
sunku zaś do przedsiębiorstw, które dopuściły 
do szczególnie dużych zaniedbań, prezydia rad 
narodowych wyciągnąć powinny konsekwencje. 
Z drugiej strony — w tych miejscowościach 
(jak np. w Warszawie), gdzie przyczyną prze­
wlekania remontów jest brak materiałów bu­
dowlanych, obowiązkiem prezydiów rad jest 
sygnalizowanie o tym Ministerstwu Go­
spodarki Komunału^, Materiałów bowiem,

potrzebnych do naprawy domów mieszkalnych 
zabraknąć nie może.

Czynnikiem, poważnie hamującym prawidło­
we wykonywanie remontów jest również ciągb 
jeszcze nie nadążająca za bieżącymi potrzeba 
mi działalność wojewódzkich biur projektowych 
Sytuację tę pogarszają jeszcze fakty zlecania biu 
rom przez prezydia rad narodowych wykonaw 
stwa niewłaściwych prac: w Warszawie np. za 
notowano wypadki przygotowania dokumentacj 
dla budynków, nie objętych planem remontów 
podczas gdy dokumentacji na roboty planowe 
nie sporządzono w ogóle. Na brak dokumenta 
cji technicznej skarżyły się m. in. jeszcze w lip­
cu prezydia miejskich i powiatowych rad naro­
dowych w Kraśniku, Zamościu, Ćhetmie i Bia­
łej w woj. lubelskim. Bywają wypadki, że przed­
siębiorstwa remontowe narzekają na niedbale 
opracowanie i złą jakość otrzymywane] doku­
mentacji.

W niedługim już czasie wojewódzkie biura 
projektowe przystąpią do sporządzania doku­
mentacji technicznej i kosztorysowej na rok 
przyszły — trzeba więc, aby prezydia rad naro­
dowych wzmogły kontrolę nad ich, działalnością 
oraz zapewniły im właściwe warunki pracy, te­
goroczne błędy nie mogą się bowiem powtórzyć 
w roku przyszłym.

Coraz sprawniejsze, szybsze wykonywanie re­
montów, podnoszenie ich jakości oraz systema­
tyczna walka o obniżenie kosztów robót remon­
towych — to podstawowy obowiązek dyrekcji 
i załóg przedsiębiorstw remontowo - budowla­
nych. Nie wszystkie tymczasem MPRB wywią­
zują się' ze swych zadań właściwie. Miejskie 
Przedsiębiorstw;? Remontowo - Budowlane 
w Gdańsku, Stalinogrodzie i Łodzi np. uciekają 
od robót remontowych, faworyzując budownic­
two nowe — łatwiejsze w wykonawstwie i bar­
dziej opłacalne. MPRB w Białymstoku sztuczni:* 
podnosi koszty wykonywanych robót, godząc 
tym samym w wykonanie remontu określonej 
planem finansowym ilości izb.

W wielu przedsiębiorstwach istnieje niezrozu­
miała i niczym nieusprawiedliwiona niechęć, do 
stosowania nowych, wyższych metod pracy 
przedsiębiorstwa warszawskie np. zarzucfly 
w bieżącym roku stosowaną z powodzeniem 
w roku ubiegłym metodę tzw. ma tego potoku. 
A przecież korzyści, płynące z jej stosowania 
byty przez dyrekcje i załogi MPRB wielokrot i e 
stwierdzane i chwalone: koszty remontów uległy 
obniżce, czas trwania robót został znacznie 
skrócony.

Wiele zastrzeżeń nasuwa jakość remontów 
W Warszawie np. w I. półroczu br. nie odebrano

z uwagi na dużą ilość poważnych usterek oko­
to 15 proc. wyremontowanych budynków 
W województwie warszawskim (Piasecz­
no, Nowy Dwór, Garwolin) — wykonano’ 
niedbale remonty dachó^j które po remontach 
zaciekają tak, jak przedtem. O niskiej jakości 
wykonanych robót remontowych sygnalizują 
mieszkańcy większości miast woj. łódzkiego 
oraz mieszkańcy Jędrzejowa, Opatowa, i San­
domierza w woj. kieleckim.

Wszystkie te niepokojące fakty powinny jak 
najszybciej dotrzeć do świadomości kierownic 
twa i załóg miejskich przedsiębiorstw remonto 
wo-budowlanych. Błędy i zaniedbania w d z i a 
tajności przedsiębioistw powinny stać się przed 
miotem zebrań i narad produkcyjnych pracow 
ników, staranie o ich usunięcie — troską 
organizacji partyjnych i związkowych. Zarówno" 
dyrekcje, jak i załogi muszą zdać sobie spra­
wę z faktu, że przedsiębiorstwa, w których pra­
cują, powołane zostały do troszczenia się o po­
prawę warunków mieszkaniowych ludności, fakt 
ten więc nakłada na nie obowiązek stałej walki 
o podniesienie na wyższy poziom stylu pracy,
0 gospodarski stosunek do społecznej własności

Więcej niż dotychczas uwagi poświęcać po 
winny działalności przedsiębiorstw prezydia rad 
narodowych. Podstawowym ich zadaniem w tej 
dziedzinie jest zainteresowanie przebiegiem i ja 
kością remontów opinii publicznej — organizo 
wariie społecznej pomocy w robotach remonto 
wych i społecznej kontroli wykonawstwa. W woj 
koszalińskim np. pomoc mieszkańców w robo 
tach remontowych stała się już zjawiskiem czę 
sto spotykanym i objęła nie tylko prace pomoc­
nicze, a|g j bezpośrednie roboty remontowe: 
pomoc przy murowaniu, malowaniu, ustawianiu 
drzwi i inne W całym kraju częściej niż w ro­
ku ubiegłym organizowano narady inwestorów
1 mieszkańców z wykonawcami — narady, któ­
re pomogły w usunięciu wielu usterek i błędów 
Ciągle jeszcze jednak społeczna pomoc w robo 
tach remontowych oraz kontrola ich wykonaw 
stwa nie są zjawiskiem dostatecznie rozpow­
szechnionym — zjawiskiem, które wpływatob) 
w sposób istotny na polepszenie jakości i ter­
minowość wykonywanych remontów.

Do końca roku pozostały już tylko trzy mie 
siące. Czas ten — mimo trudności wynikają­
cych z gorszych warunków atmosferycznych 
wykorzystać trzeba na wyrównanie powstałych 
zaległości, na bieżącą, operatywną kontrolę wy- | 
konywania miesięcznych i dekadowych zadań j 
Założona bowiem na rok bieżący przez Partię 
i Rząd poprawa warunków mieszkaniowych 
ludności musi być zrealizowana w pełni.

dżinach, w którym zamieszka 
około 250 .góaaików. W hotelu 
znajdują się pomieszczenia na 
jadalnię, świetlicę i bibliotekę.

Dobiegają również końca pra­
ce wykończeniowe przy budo­
wie hotelu robotniczego dla 
górników kopalni „Wesoła 11“  
w osiedlu robotniczym Wesoła. 
Obok hotelu założone zostaną 
boiska do gry w siatkówkę i 
koszykówkę, co pozw'oli miesz­
kańcom hotelu na uprawianie 
sportu.

Na 4 grudnia planuje się od­
danie do użytku nowego hote­
lu robotniczego załodze kopal­
ni „Sośnica“ . W hotelu tym 
zamieszka przeszło 100 mło­
dych ochotników z zaciągu pio­
nierskiego. Nowy hotel robot­
niczy wyposażony będzie we 
własną stołówkę, nowocześnie 
urządzoną kuchnię, łazienki, 
natryski itp. (PAP)

Po vlat Żywiec -  fneci 
w kraju zwolniony 

oii miarek i otisypów
(f) Pierwszy w woj. krakow­

skim, a trzeci w kraju wykonał 
90 proc. rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw zboża pow. 
Żywiec. W związku z tym 
wszyscy rolnicy tego powiatu, 
którzy dostarczyli już państwu 
w całości wyznaczoną im ilość 
zboża, od 20 bm. korzystają ze 
zwolnienia od miarek i odsy- 
pów.

Zdobycie pierwszego miejsca 
w województwie to wynik pa­
triotycznej postawy olbrzymiej 
większości chłopów pow. ży­
wieckiego Znalazła ona wyraz 
w organizowanych tam licznie 
z inicjatywy aktywistów, sołty­
sów i przodujących chłopów 
zbiorowych manifestacyjnych 
dostaw. Widząc jakie znaczenie 
dla przyśpieszenia dostaw obo­
wiązkowych mają dostawy 
zbiorowe, miejscowi chiopi or­
ganizują je w dalszym ciągu, 
dostarczając obecnie duże ilości 
żywca i ziemniaków Np. w zor­
ganizowanej ostatnio w groma­
dzie Międzybrodzie Bialskie w 
gm Porąbka, zbiorowej dosta­
wie ok. 300 chłopów dostarczy­
ło do punktu skupu tyle ziem­
niaków, że gromada wypełniła 
roczny plan dostawy ziemnia­
ków w 105 proc. ’ (PAP)
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(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
już donosiliśmy, na posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w dniu 21 bm. prze­
mawia! szef delegacji radziec­
kiej, wiceminister A. Wyszyń­
ski. Przemówienie to oczekiwa,- 
ne było z wielkim zaintereso­
waniem. Salę posiedzeń Zgro­
madzenia wypełnili do ostatnie­
go miejsca delegaci, przedsta­
wiciele prasy i publiczność.

F a k t y  i w n io s k i  

T erro r nie pomoże
Gdy francuski gaule iter w 

Tunisie, Kauieclocquc, został 
zdym isjonowany, burżuazyjna 
prasa paryska nie szczędziła o- 
b ietn ic zm iany kursu rządowego 
wobec ludu tumskiego, domaga­
jącego się wolności i  niepodle­
głości. Jeśli jednak ktoś m iał 
ja k ieko lw iek  w  te j dziedzinie 
iluz je , strac i! je  w  kuka dni i 
później.

Oto bowiem na krótko przed j 
przybyciem  do Tunisu nowego 
rezydenta generalnego, Pierre 
Voisard, kolonizatorzy francu­
scy, jakby dla podkreślenia cią­
głości ucisku, zamordowali w y ­
bitnego działacza tuniskiego. 
członka k ie row n ictw a p a rtii Neo 
Destour — Hedi Cbakera. Ohy­
dę tego mordu podkreśla fakt, 
że Hedi Chaker w  ostatnim  cza­
sie znajdował się pod obserwa­
cją i opieką p o lic ji francuskie j.
M ało tego. Polic ja uprzedzona; mncrt„ hv osia„ na(; nozv-
by la  przez samego Chakera o ; ONZ mogldóy osiągnąć pozy 
w łam yw aniu  się do jego domu , tywne wyniki pod tym wzglę- 
zabójców. Adres „ta jem niczych '“ dem, gdyby nie „wykorzystywa- 
morderców na pewno wdęc nie | nie słabości, sąsiadów" przez 
jest i  nie by ł otoczony mgłą j wielkie mocarstwa i gdyby nie 
ta jem nicy. . | „polityka siły". Cel nie zosta-

Zabójstwo Chakera jest juz , . : t _  DOdkreślił
drugą zbrodnią tego typu po- me osiągnięty poames i.
Pełnioną przez im peria listów  przedstawiciel Liberii -  dopoki 
francuskich. K ilk a  miesięcy te- | me potozy się kresu „dyskrymi 
m u zabity został w podobny spo­
sób jeden z przywódców tu n i­
skiego ruchu związkowego, Fer- 
ha t Hasze cl. •

W ymowa tych m orderstw  w y­
wołu jących oburzenie i  potępie­
nie ze strony narodu francuskie­
go, i  całej postępowej op in ii — 
jest jasna. Kolonizatorzy fran ­
cuscy nie ty lko , że nie realizują 
żądań patrio tów  tun iskich , do­
magających się niepodległości 
dla swego kra ju , ale us iłu ją  
zdław ić tun isk i ruch narodowo­
wyzwoleńczy przy pomocy ku l, 
więzień i  obozów koncentracyj-

Obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ
Ostatnie ■ słowa przemówienia 
wiceministra Wyszyńskiego, 
wzywające V III sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego do wydania 
bezwarunkowego zakazu broni 
atomowej, wodorowej i innej 
broni masowej zagłady oraz do 
podjęcia kroków w kierunku 
redukcji zbrojeń — powitane 
zostały długotrwałymi oklaska­
mi delegatów, dziennikarzy i 
publiczności.

Ruchu narodowo-wyzwoleńczego nie można powstrzymać 
—  stwierdza delegat Liberii •

Po przemówieniu wicemini- tego nie można powstrzymać, 
stra Wyszyńskiego zabrał głos zmiecie on wszystko ze swej 
delegat Liberii Coupper. Poru- drogi.

[szył on sprawę rozwoju małych Uważamy za konieczne — 
krajów. Coupper stwierdził, że kontynuował delegat Liberii —

aby głos naszych braci w Afry­
ce został usłyszany tu, w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Na popołudniowym posiedze­
niu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ 2! września prze­
mawiali w debacie generalnej 
delegaci Grecji i Peru.

Przedstawiciel Grecji Kiru 
stwierdził na początku swego 
przemówienia, że „V III sesja 
Zgromadzenia Ogólnego otwie­
ra się w lepszych warunkach“ 
niż poprzednia. Podkreślając, 
że wojna w Korei stanowi je­
dynie „stronicę w konflikcie 
między tzw. Wschodem a Za­
chodem", przedstawiciel Grecji 
oświadczył, że „konflikt" ten 
„jest, jak się zdaje, obecnie 
mniej ostry".

Kiru domagał się od ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
zwrotu uchodźców politycznych, 
którzy znaleźli schronienie w

nacji i uciskowi" stosowanemu 
przez jedną rasę wobec innej 
rasy.

Pa-omówieniu sprawy wzra­
stającego w Azji i Afryce ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego i 

| wezwaniu Zgromadzenia Ogól- 
[ nego do uwzględnienia żądań 
uciskanych narodów, Coupper 

I oświadczył:
| Budzą się aspiracje narodo- 
j we w Azji. Narody dotychczas 
skute kajdanami niewolnictwa, 

i domagają się niezawisłości. Fa- 
n7£h;,  ̂ I !a tvch żądań rozszerza się na
św iadw enła historyczne, skryto- j  wszystkie kontynenty. Ruchu 
bójstwam i, terrorem  i  represja­
m i nie da się zahamować spra­
w ied liw e j, wyzwoleńczej w a lk i 
narodu. Na każdy akt te rroru  
odpowiada lud Tunisu wzmożo­
na walką, demonstracjam i i 
st r jkam i.

Kolonizatorzy francuscy prze­
konają się niechybnie w  miarę 
wzrostu zasięgu te j w a lk i, że 
tak  jak  masowe m orderstwa nie 
złamały ludu W ietnamu — tak 
te rro r nie powstrzyma ludu Tu­
nisu od w a lk i w  obronie !ego 
słusznych praw . Z. S.

tych krajach przed prześlado­
waniami ze strony rządu grec­
kiego.

Poruszając sprawę wyspy 
Cypr, której grecka ludność żą­
da, jak oświadczył Kiru, przy­
znania sobie prawa samookre- 
ślęnia, przedstawiciel Grecji 
wskazał, że jego rząd nie po­
parł prośby ludności tej wyspy 
o umieszczenie sprawy Cyp-u 
na porządku dziennym Zgro­
madzenia Ogólnego, gdyż ,ia 
razie rząd grecki „woli metodę 
dwustronnych rokowań" z An­
glią.

Usprawiedliwiając zawarcie 
układu wojskowego między 
Grecją, Turcją i Jugosławią.

Kiru usiłował dowieść, jakoby 
zawarcie tego układu sprzyjało 
„celom Organizacji Narodów 
Zjednoczonych".

Delegat Peru Belaunde po­
wtarzał zasadniczo w swej de­
klaracji oświadczenia sekreta­
rza stanu USA Dullesa w spra­
wie ograniczenia zbrojeń, przy­
jęcia nowych członków do ONZ. 
rewizji Karty NZ i w innych 
kwestiach. Przedstawiciel Peni 
zwróci! uwagę Zgromadzenia 
Ogólnego na spadek aktywno­
ści gospodarczej na świecie, na 
płynność rozrachunków między­
narodowych i na niezadowala­
jącą sytuację ekonomiczną kra­
jów słabo rozwiniętych.

Maszynka do głosowania znowu działa
(f) NOWY JORK (PAP). 22 Przedstawiciel USA

Po V!ll Zjeździ© Matematyków Polskich
Wjpowiedź dyrektora Państwowego Instytutu Matematycznego 

prof. K. Kuraîowshieqo

września odbyło się posiedzenie 
Komisji Ogólnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Omawiano wnio­
sek Związku Radzieckiego o u- 
mieszczenie na porządku dzien­
nym Zgromadzenia następują­
cego punktu: „Memorandum se­
kretarza generalnego w sprawie 
wprowadzenia w życie rezolu­
cji Zgromadzenia Ogólnego u- 
chwalonej 28 sierpnia 1953 ro­
ku". Rezolucja ta zobowiązuje 
sekretarza generalnego do za­
komunikowania propozycji przy­
jętych na VII sesji Zgromadze­
nia w sprawie Korei rządom 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Treść wniosku Związku Ra­
dzieckiego zmierzającego do o- 
twarcia debaty nad sprawą cha­
rakteru i składu konferencji po­
litycznej, wyjaśnił szef delega­
cji radzieckiej A. Wyszyński.

Lodge
wystąpił przeciwko wnioskowi 
radzieckiemu. Poparli go przed­
stawiciele Anglii, Francji i Bel­
gii-

Przedstawiciel Polski m ini­
ster Suchy poparł wniosek ra­
dziecki.

Po przemówieniach przedsta­
wicieli Meksyku, Jugosławii, 
Salwadoru, Kanady, Izraela, I- 
raku, Wenezueli i Kuomintan- 
gu, przemawiał po raz drugi 
A. Wyszyński, który oświad­
czył, że próba wyłączenia punk­
tu zaproponowanego przez de­
legację radziecką i tym samym 
odroczenia konferencji politycz­
nej w sprawie Korei stanowi 
„niebezpieczną grę".

Następnie odbyło się głosowa­
nie, w którego wyniku Komisja 
Ogólna odrzuciła wniosek ra­
dziecki.

A m e ry k a n ie  nada l u s iłu ją  za trzym ać 
część jeńców  lu d o w ych

Przytycie min. Sokorskiego 
do Pekinu

(f) PEKIN (PAP). 22 bm. 
przybył do Pekinu samolotem 
minister kultury i sztuki Wło­
dzimierz Sokorski. Minister So­
korski jest członkiem delegacji 
rządowej PRL na otwarcie I 
Polskiej Wystawy Gospodar­
czej w Chińskiej Republice Lu­
dowej.

T t  dzień M uza k i 
Polskiej m Radio 
B u ka re sz te ń sk im

(f) BUKARESZT (PAP) Ty­
dzień Muzyki Polskiej, zorgani 
zowany przez Radio Rumuń­
skie rozpoczął się 21 bm Pro 
gram audycji obejmuje utwory 
Chopina i" Wieniawskiego, mu­
zykę poiską z XVI i XVIII wie 
ku, arie z opery „Halka" Mo 
muszki, utwory muzyczne, wy 
różnione nagrodami państwo­
wymi, muzykę ludową itd

(f) PEKIN (PAP). Agencja' 
Sinhua donosi: Dnia 22 bm. na 
posiedzeniu Wojskowej Komisji 

| Rozejmowej w Panmundżonie 
! gen. Li San-czo w imieniu stro- 
1 ny koreańsko-chińskiej zwrócił' 
uwagę przedstawicieli dowódz­
twa amerykańskiego na to, że 
wojska amerykańskie naruszają 
postanowienia układu rozejmo- 
wego. W szczególności oficero­
wie amerykańscy uniemożli­
wiają neutralnej grupie inspek­
cyjnej, urzędującej w Fuzanie. 
dokonywanie kontroli nad trans­

portami sprzętu wojskowego, amerykańskich. Nazwiska tych,ta  jest sfałszowana. Strona lu-
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(f) W związku z V III Zja­
zdem Matematyków Polskich, 
który obradował ostatnio w 
Warszawie, wybitny matema­
tyk polski, członek Prezydium 
PAN dyrektor Państwowego 
Instytutu Matematycznego prof. 
dr Kazimierz Kurątowski udzie­
lił przedstawicielowi PAP wy­
powiedzi, w której omówi) wy­
niki Zjazdu oraz wkład jaki 
wnieśli w obrady uczeni zagra: 
niczrii.

„Głównym celem V III Zja­
zdu Matematyków Polskich — 
powiedział m. in. prof. Kura- 
towski — było dokonanie prze 
glądu osiągnięć uzyskanych 
dotychczas w kierunku rozsze­
rzenia zasięgu matematyki na 
dziaiy słabo u nas przed woj­
ną kultywowane, a mające du­
że znaczenie ze względu na 
swe zastosowanie do nauk 
przyrodniczych i do życia go­
spodarczego.

Referaty i komunikaty oraz 
ożywiona dyskusja, która im

towarzyszyła, stanowić będą 
niewątpliwie ważny czynnik w 
realizacji zasadniczej lin ii roz­
wojowej matematyki polskiej, 
a.zwłaszcza w realizacji uchwał 
i Kongresu Nauki Polski i wy­
tycznych Polskiej Akademii 
Nauk,

Wystawa polskich wydaw 
ni.ctw matematycznych oraz Ii 
czne wykresy wymownie świad­
czyły o rozwoju matematyki 
polskiej i o jej olbrzymich moż 
iiwościach w Polsce Ludowej

O zainteresowaniu Zjazdem 
świadczy wielka frekwencja 
wyrażająca się liczbą ok. 400 
uczestników krajowych spośród 
matematyków, fizyków, techni­
ków i filozofów, W obradach 
wzięli również udział goście 
zagraniczni. Wśród nich znaj­
dowali się znakomici matema­
tycy radziećcy jak Koimogorow 
i Aleksandrów, uczeni o świa­
towej sławie; Ha.jos, Turan i 
Renyi z Węgier, Radon z Au­
strii, de Rham ze Szwajcarii,

Freudentha! z Holandii, Jessen 
z Danii, Picone z Wioch i wie­
lu innych (ogółem 39 mate­
matyków z 14 krajów). Niemal 
wszyscy goście zagraniczni 
wygłosili referaty oraz wzięli 
bardzo żywy udział w dyskusji.

Liczne konferencje i rozmo­
wy naukowe przeprowadzone 
przez naszych matematyków z 
gośćmi zagranicznymi pozwo­
liły  na dokładne zapoznanie się 
z aktualną problematyką mate­
matyczną w innych krajach i 
wydatnie przyczyniły się do za­
cieśnienia naszej. współpracy 
naukowej z zagranicą.

Zjazd był wymownym świa­
dectwem — zakończy! prof. 
Kurątowski — nie tylko możli­
wości a!e i szczerej chęci 
współpracy między przedstawi­
cielami krajów o różnych sy­
stemach polityczno-społecznych. 
Dzięki temu Zjazd odegrał też 
pozytywną rolę w dziedzinie 
zbliżenia między narodami dla 
wzmożenia ich przyjaznej, po­
kojowej współpracy“ . (PAP)

Li San-czo przytoczył dowody, 
stwierdzające fakt pogwałcenia 
przez Amerykanów odpowied­
nich postanowień układu rozej- 
mowego, dotyczących kontroli 
nad transportami sprzętu woj­
skowego.

Następnie gen. Li San-czo za­
żądał, by strona amerykańska 
udzieliła wyjaśnień w sprawie 
miejsca pobytu 98.742 koreań­
skich i chińskich jeńców, znaj­
dujących się dotąd w rękach

jeńców figurowały na listach, | dowa stwierdza — oświadczy! 
dostarczonych w swoim czasie Li San-czo —- źe 519 jeńców 
przez stronę amerykańską. O- z wyżej wymienionej listy repa- 
becnie zaś strona amerykańska triowano już, 380 pozostałych 
nie podała miejsca pobytu [jeńców zostało zwolnionych na
wspomnianych wyżej jeńców.

Następnie gen. Li San-czo 
udzielił odpowiedzi na zapyta­
nie strony amerykańskiej w 
sprawie wręczonej dnia 9 wrze­
śnia br. listy, zawierającej na­
zwiska 3100 jeńców, rzekomo 
nierepatriowanych dotychczas. 
Li San-czo zaznaczył, że lista

froncie, względnie uciekło lub 
zmarło. Szczegółowych informa­
cji na temat losu tych jeńców 
strona ludowa udzieliła już 
stronie amerykańskiej poprzed­
nio. Niektórzy jeńcy, wymienie­
ni w piśmie amerykańskim z 
dnia 9 września br. nie podle­
gają bezpośredniej repatriacji.

Prze* masowe aresztowania i terror kolonizatorzy 
francuscy usiłują zdławić opór narodu marokańskiego

Delegacja rządowa &RL-D 
przybyła do Stalingradu

(f) MOSKWA (PAP). Dele­
gacja rządowa Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej z przewodniczącym Rady 
Ministrów KRL-D Kim Ir-se- 
nem na czele, której towarzy­
szą ambasador ZSRR w KRL-D, 
S. Suzdaiew i zastępca szefa 
protokółu dyplomatycznego M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, W. Postojew — 
przybyła 22 bm. do Stalingra­
du.

Członkowie delegacji zwie­
dzili miasto i zabytki history­
czne oraz niektóre instytucje 
kulturalno-oświatowe.

Wiceprzewodniczący Obwo­
dowego Komitetu Wykonaw­
czego Rady Delegatów Ludu 
Pracującego, P. Jelisiejew wy­
dał przyjęcie na cześć delega­
cji rządowej Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
donosi o masowych aresztowa­
niach w Maroku. Kolonizatorzy 
francuscy prześladują zwłasz­
cza działaczy burżuazyjno - na­
cjonalistycznej partij „Istik. 
la i“ . W mieście Meknes aresz­
towano ostatnio wielu członków 
tej partii, a w okolicach tego 
miasta aresztowano kilkudzie­
sięciu robotników rolnych. We­
dług doniesień dziennika „Mon­

de“  w mieście Port-Liot sąd 
skaza) na karę więzienia 39 ak­
tywnych działaczy partii „Istik- 
lal".

Prasa demokratyczna zazna­
cza, że te aresztowania i pro­
cesy wiążą się ściśle z dąże­
niem francuskich władz kolo­
nialnych do zdławienia oporu 
narodu marokańskiego wobec 
osławionych reform przeprowa­
dzanych obecnie w Maroku. No­

wy marionetkowy sułtan Maro­
ka zatwierdzi! ostatnio „refor­
mę" organów samorządowych i 
sądowych, w myśl której w ra­
dach samorządowych wprowa­
dza się tzw. zasadę „równego 
przedstawicielstwa" Marokań­
czyków i Francuzów. „Reforma" 
ta oznacza, że jeden Francuz 
będzie reprezentował 10 Euro­
pejczyków, a jeden Marokań­
czyk — 10 tysięcy, mieszkańców

Maroka. Według przeprowadzo 
nych „reform" władza sądowa 
przejdzie całkowicie w ręce pa- 
szów i kaidów, będących ma­
rionetkami administracji fran­
cuskiej.

Prawicowo - socjalistyczny 
dziennik „Populaire" przyznaje, 
że „reformy" te przekształcają 
Marolto z protektoratu francu­
skiego w kolonię francuską, .

Przedstawicie! Polski 
przewodniczącym Międzynarodowej 

Organizacji Radiofonicznej
(f) PEKIN (PAP). Na od­

bywającej się w Pekinie Sesji 
Rady Administracyjnej Między­
narodowej Organizacji Radio­
fonii przewodniczącym tej or­
ganizacji na rok 1954 wybra­
ny został przedstawiciel Pol­
ski Romuald Gadomski, prze­
wodniczący Komitetu do Spraw 
Radiofonii. Wiceprzewodniczą­
cymi zostali: przedstawiciel 
Związku Radzieckiego oraz 
przedstawiciel Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Rozbieżności w rządzie francuskim 
na tle projeklu tzw. „europejskiej 

wspólnoty politycznej“

P O  W Y R O K U
Po tygodniowej rozprawie 

przeciw członkom antypań­
stwowego i antyludowego o- 
środka. na którego czele stat 
ks. biskup Czesław Kaczmarek, 
byty ordynariusz diecezji kie­
leckiej. w procesie, którego 
przebieg z uwagą śledził caty

sądzony i skazany. To Ś#mo do­
tyczy i innych oskarżonych w 
tym procesie.

Fakt ten trzeba podkreślić 
tym dobitniej, że — wbrew naj­
oczywistszej prawdzie, wrogo­
wie naszego państwa za grani­
cą usiłują twierdzić, że proce:

kraj, zapadł sprawiedliwy wy- j przeciw politykom i agentom
rok.

Ponad wszelką wątpliwość 
została w toku przewodu sądo 
wego udowodniona wina wszy­
stkich oskarżonych. Zeznania 
samych oskarżonych, jak i 
świadków, oraz obszerny rze­
czowy materiał dowodowy — to 
wszystko pozwoliło na wszech­
stronne gruntowne naświetle­
nie działalności przestępczej 
oskarżonych i jej motywów.

Trzeba podkreślić, że na kary 
więzienia zostali skazani za 
przestępstwa przeciw państwu 
i władzy ludowej, przestępstwa 
przewidziane kodeksem karnym 
ludzie, którymi w zbrodniczej 
działalności kierowała ślepa, 
zajadła nienawiść do władzy 
robotników i chłopów, do re­
form społecznych, do wszyst­
kich przemian, które dokonały 
s.e i dokonują w naszym ży­
ciu. Ludzie, związani wszyst­
kimi więzami z pańską, bur- 
żuazyjną przeszłością, z daw­
ną ’ władzą fabrykantów i 
obszarników. Zasiadł na ła­
wie oskarżonych i został ska­
zany na więzienie Czesław 
Kaczmarek — polityk, który sto­
czy! się w wyniku sw'ej reak 
cyjnej postawy do roli agenta, 
a nie biskup Kaczmarek, głowa 
diecezji kościelnej. Biskup 

- Kaczmarek miai petne prawo 
i pełna możność swobodnego 
wykonywania praktyk relig ij­
nych, tak jak wszyscy duchow­
ni wszystkich wyznań w Polsce 
Ludowej, ale nadużył tego pra 
wa, wykorzystał swe wysokie 
stanowisko w hierarchii ko­
ścielnej dla wrogiej działalno­
ści przeciw państwu. I za to był

w sutannach, wymierzony jest 
w kościół i religię. Tę kłamliwą 
tezę głoszą zwłaszcza ci. na 
których usługach stali oskarża­
ni, ci, którzy godzą w całość 
Polski Ludowej, ci, którzy dążą 
do wojny, ci, którzy chcieliby 
naruszyć jedność narodu pol­
skiego.

Nie mamy potrzeby kogokol­
wiek w Polsce przekonywać, że 
w naszym kraju istnieje pełna 
swoboda sumienia i wyznania 
— świadczy o tym codzienna 
praktyka wierzących, świadczą 
o tym liczne kościoły odbudo­
wane przy pomocy państwa 
świadczy o tym średnie i wyż 
sze szkolnictwo teologiczne, 
świadczy o tym prasa katolic­
ka, poświęcona zagadnieniom 
religijnym, wydawnictwa książ­
kowe tego samego typu itd.

Diatego też zagraniczne, wa- 
tykańsko-imperiatistyczne pró 
by wmówienia w kogokolwiek 
w Polsce, że proces przeciwko 
antypaństwowemu i antyludo- 
wemu ośrodkowi, na którego 
czele stał biskup Kaczmarek 
iest wymierzony przeciwko ko­
ściołowi i reiigii, w Polsce nie 
znajdują i nie znajdą odbior­
ców. Te bezwstydne łgarstwa 
nie zdołają osłabić wymowy 
faktów, niezbitej wymowy do­
kumentów i zeznań. Zresztą 
kłamstwa te, mniej obliczone 
na polskiego odbiorcę, a raczej 
na niezorientowane środowiska 
w krajach kapitalistycznych, 
mają na celu szkalowanie Pol­
ski na terenie międzynarodo­
wym, w ramach „zimnej woj­
ny" przeciw krajom obozu po­
koju.

Wśród społeczeństwa polskie­
go proces wywołał duże zainte­
resowanie, a dla niejednego sta­
nowił poważny wstrząs. Proces 
bowiem pokazał bez osłonek, że 
reakcyjni dostojnicy kościelni 
w swym zacietrzewieniu prze­
ciw władzy ludowej, nie cofnęli 
się przed czynami hańbiącymi, 
przed udziałem w przetargu 
Ziemiami Zachodnimi Polski 
przed wywiadowczą służbą na 
rzecz tych, którzy przygotowują 
wojnę, przed sabotowaniem po­
kojowego budownictwa naszego 
narodu.

Wielu ludzi nie rozumiało 
również w pełni ukrytych sprę­
żyn działalności oskarżonych. 
Proces te sprężyny ujawnił, ob­
naży! w catej ohydzie watykań­
sko - imperialistyczny spisek 
przeciw Polsce, którą nasi wro­
gowie chcieli i chcą nadal wy­
dać na tup niemieckiego milita- 
ryzmu. Ujawnienie kulis tego 
spisku wielu ludziom w naszym 
kraju wyjaśniło dla kogo w 
gruncie rzeczy pracowali oskar­
żeni; ludzie ci zrozumieli, że o- 
skarżeni działali na rzecz tych. 
którzy już raz zgotowali Pola­
kom Oświęcim i Majdanek, i 
chcieli by jeszcze raz to uczy­
nić.

Wraz z przytłaczającą więk 
szością katolików polskich i ty­
siące katolickich księży potępia­
ją wrogą działalność oskarżo­
nych, potępiają polityczną dzia­
łalność central, które dyrygo­
wały robotą antypaństwowego 
i antyludowego ośrodka. W 
imieniu tych katolików i kato­
lickich księży stwierdził dzie­
kan wydziału teologii katolic­
kiej Uniwersytetu Warszaw 
skiego ks. prof. Jan Czuj, że 
„cale społeczeństwo katolickie 
odcina się od politycznej dzia 
łalności ks. biskupa Kaczmar­
ka". Działalność tę potępiają 
jak najostrzej wszyscy uczciwi 
ludzie, bez względu na poglądy 
polityczne i religijne. I w tym 
sensie proces ten wykazał głę­

boką zwartość naszego społe­
czeństwa.

Przy podsumowaniu wyników 
procesu trzeba mocno podkreś­
lić polityczną rolę, jaką odegra! 
Watykan w tej sprawie. To 
właśnie wskazania Watykanu, 
sprzymierzonego przed wojną i 
w czasie wojny z hitleryzmem, 
a dziś z rewizjonizmem adena- 
uerowskim i jego potężnym 
protektorem — amerykańskim 
imperializmem — wycisnęły 
przemożne piętno na działalno­
ści oskarżonych. Ujawnienie ku­
lis tej działalności w toku prze­
wodu sądowego, pozwoliło rów­
nież samym oskarżonym lepiej 
zrozumieć, jakiej sprawie słu­
żyli, lepiej zrozumieć antypol­
skie ostrze polityki watykań­
skiej. „Na tle obrazu, jaki prze­
sunął się w tej sali wobec 
przedstawionych mi faktów, do­
kumentów i dowodów, raz je­
szcze poddałem analizie i rewi­
zji moje życie polityczne" — 
mówi w ostatnim stówie biskup 
Kaczmarek.

Oskarżeni przemyśleli cało­
kształt swej dotychczasowej 
działalności, przemyśleli jej 
istotną, treść i poczynili poważ­
ne wysiłki w, kierunku zrozu­
mienia ogromu szkód wyrzą­
dzonych przez nich państwu, 
narodowi, a również samemu 
kościołowi i wierzącym.

Tę okoliczność Sąd wziął pod 
uwagę przy ferowaniu wyroku.

Ogromna większość ludzi 
wierzących, w tym tysiące du­
chownych — zrozumiała, jak 
słuszne jest to, o czym mówił 
w swym przemówieniu proku­
rator: „Są tylko dwie drogi: 
z Polską łub przeciw Polsce. 
Należy wybrać między polską 
a obcą racją stanu". Większość 
naszego duchowieństwa obrała 
już drogę: z Polską.

Ale nie wszyscy. Są jeszcze 
tacy wśród reakcyjnej części 
naszej hierarchii kościelnej, 
którzy wciąż jeszcze nie mogą 
się zdecydować na wybranie 
drogi: z Polską. Dla nich pro­

ces biskupa Kaczmarka i in ­
nych stanowi ostrzeżenie. Mó­
wił o tym prokurator:

„Niechaj zejście ich (oskar­
żonych) na manowce zaprzań­
stwa i zdrady, ich wyodrębnie­
nie w narodzie i płynące stąd 
nieuchronne bankructwo — bę­
dą ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich, nie wyłączając dui- 
nych książąt kościoia, którzy w 
swym zaślepieniu, niechęci do 
władzy ludowej, w swej pysze 
i bucie nie chcą zejść z drogi 
awanturnictwa i knowań prze­
ciwko państwu i narodowi.“

Prokurator zakończył swoje 
przemówienie:

„Szanujemy wierzenia, zwy­
czaje i uczucia każdego uczci­
wego człowieka i stać będzie­
my twardo na gruncie swobody 
religijnej, lecz wara komukol­
wiek pod osioną kościoła judzić 
przeciw narodowi i szkodzić 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej“ .

Niewątpliwie, reakcyjna część 
hierarchii kościelnej w Polsce 
będzie musiała to ostrzeżenie 
wziąć pod uwagę.

Będzie musiała wziąć pod u- 
wagę tym bardziej, że cały na­
ród — ludzie wierzący i nie­
wierzący, wyciągnęli z procesu 
zdecydowane, jasne wnioski: 
wzmóc czujność wobec wszel­
kich knowań, wszelkich wro­
gów, dać zdecydowany odpór 
tym knowaniom — niezależnie 
od tego, kto próbowałby szko­
dzić ojczyźnie, wznoszonej wy­
trwałym, nieustannym wysił­
kiem milionów ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

Wyrok, który zapad! na pro­
cesie członków antypaństwowe­
go i antyludowego ośrodka, jest 
wyrokiem ferowanym w imieniu 
narodu. Naród polski w pełni 
wyrok ten zaaprobuje, uznając 
go za sprawiedliwy, za zgodny 
z poczuciem sprawiedliwości 
milionów uczciwych Polaków, 
oddanych wielkiej, pokojowej 
pracy nad budową silnej, szczę­
śliwej ojczyzny. (r)

(f) PARY?. (PAP). Jak wy­
nika z doniesień prasy, tarcia 
w łonie rządu francuskiego, 
które ujawniły się na tle roz­
bieżności w związku z instruk­
cjami dla przedstawicieli Fran­
cji na rzymską konferencję w 
sprawie „europejskiej wspólno­
ty politycznej“ , zaostrzyły się 
do tego stopnia, że w pewnej 
chwili zagrozili dymisją nie­
którzy członkowie rządu, jak 
Paul Reynaud, Mutter i Teit- 
gen. Należą oni do grupy tzw. 
„ultraeuropejczyków“ , którzy 
nalegają na utworzenie „euro­
pejskiej wspólnoty politycznej“ , 
uważając to za nieodzowny 
warunek ratyfikacji przez par­
lament francuski układu pary­
skiego w sprawie „arm ii euro­
pejskiej“ . Ich przeciwnicy wy­
suwają stanowcze zastrzeżenia 
przeciwko koncepcjom daleko 
idącego ograniczenia suweren­
ności Francji w ramach pro­
jektowanej „wspólnoty“ , a w 
każdym razie nie godzą się na 
utworzenie „europejskiej wspól­
noty politycznej“ , związanej z 
tzw. „armią europejską“ , w któ­
rej czołową rolę odgrywałyby 
Niemcy zachodnie. Że swej 
strony grożą oni niedwuzna­
cznie dymisją.

W tej sytuacji prasa francu­
ska przewiduje możliwość ry­
chłego kryzysu rządowego, 
który pociągnąłby za sobą upa­
dek rządu Laniela. Zdaniem 
dziennika „Franc Tireur“ , ża­
den kompromis nie jest możli­
wy. Jeżeli nie powiedzie się

taktyka odwlekania decyzji, za­
stosowana przez Laniela, wy­
buch kryzysu może nastąpić 
okoio 20 października, tj. przed 
konferencją haską, na której 
zbiorą się ministrowie spraw 
zagranicznych sześciu krajów.

*
(f) RZYM (PAP), 22 wrze­

śnia rozpoczęta się w Rzymie 
konferencja przedstawicieli sze­
ściu krajów zachodnio - euro­
pejskich — Niemiec zachodnich, 
Francji, Wioch, Holandii, Bel­
gii i Luksemburga — w spra­
wie projektu utworzenia tzw. 
„europejskiej wspólnoty poli­
tycznej“ .

Otwierając konferencję pre­
mier włoski Pełła usiłował w 
swym przemówieniu uzasadnić 
„wspólnotę polityczną“  koniecz­
nością stworzenia „silnej“  Eu­
ropy, której wpływ „dałby się 
odczuć na całym świecie“ . Peł­
ła oświadczył, że w tej dziedzi­
nie będzie kontynuował polity­
kę poprzednich rządów wło­
skich. Przyznał on jednocześnie, 
że kraje europejskie stoją w ob­
liczu „szeregu problemów, któ­
re ze względu na swój skompli­
kowany charakter mogą spowo­
dować zwlokę w realizacji wy­
tyczonych celów“ . Zdaniem ob­
serwatorów, Pełła miał zwłasz­
cza na myśli sprawę Triestu)' 
będącą kością niezgody między 
Wiochami a Jugosławią, a dla 
dyplomacji amerykańskiej — 
środkiem nacisku na oba kraje.

Wiadomości sportowe
Przodownik wyścigu 

dookoła Polski Wilczewski 
zwycięzcą IX  etapu

O P O LE  (te l. w l.)* R eko rdow ą  
szybkość p rze c ię tn ą  (37,9 km /g o d z .) 
w  te g o roczn ym  w y ś c ig u  dooko ła  
P o ls k i u z y s k a li ko la rz e  na tra s ie  
IX  e tapu  Je le n ia  G ó ra  — O pole.

T u ż  po s ta rc ie  u fo rm o w a ła  się 
czo łó w ka  w  sk ład z ie  W ię cko w sk i. 
W iś n ie w s k i, U lik ,  C hw iendacz, K la - 
b iń s k i, W ó jc ik , P re c z y ń s k i, D rąż ­
k o w s k i, H a d a s ik , W ilc z e w s k i, B u - 
g a ls k i i  K ró la k .

Po g od z in ie  Jazdy ko la rz e  m ie li 
ju ż  za sobą 41 km . D w unastoosobo­
w a czo łó w ka  uzyska ła  tu  w yraźn ą  
p rzew agę. Po dw óch  godzinach  p ro ­
w adzący w yśc ig  za w o d n icy  m ie li 
ju ż  za sobą 77 k m  i n ic  n ie  z m ie n i­
ło  się w  u k ła d z ie  s ił, W trz e c ie j 
g od z in ie  tem po  ja z d y  spad ło . K o la ­
rze p rz e je c h a li w  ty m  czasie 32 km , 
b y  w  c z w a rte j w zm óc te m p o  i  o - 
s iągnąć 37 km /g o d z .

Do m e ty  zosta ło  ju ż  ty lk o  65 km . 
K o la rz e  w ita n i serdeczn ie  przez 
m ieszkańców  w s i i m ia s t O polsz­
czyzny  znów  n ad a ją  jeżd z ie  szyb­
sze tem po  Jadą te ra z  z szybkośc ią  
o ko ło  40 k m /g o d z . Na 45 k m  przed  
m etą  p rz e b ija  d ę tk ę  K ró la k  i  zo­
s ta je  w  ty le  za g ru p ą  czo łow ą. Po 
z m ia n ie  det.ki u s iłu je  on  a m b itn ie  
dogon ić  ko le g ó w , n ie  w y trz y m u je  
je d n a k  tem pa pościgu  i  zaczyna 
zostawać. W ted y  dochodz i go g ru ­
pa, k tó ra  z W rze s iń sk im  i  W a li-  
szew sk im  na czele s ta ra ła  się o d ­
ro b ić  s tra c o n y  na p ie rw szych  k i l ­
k u d z ie s ię c iu  k ilo m e tra c h  czas. C ho­
ciaż czo łó w ka  an i przez c h w ilę  n ie  
zw a ln ia ła  tem pa ja z d y , ko la rze  p ro ­
w adzący za n ią  pościg  m ogą być 
za do w o le n i ze swego w y czyn u  Na 
m etę w p a d li za ledw ie  o o ko ło  p ó ł­
to re j m in u ty  za zw ycięzcą .

Na fin is z u  w  O po lu  W ilcze w sk i

jeszcze raz d o w ió d ł, że ma obecn ie  
na jlepszą  k o ń c ó w k ę  w ś ród  w szyst­
k ic h  naszych szosowców. W yg ra ł 
on zd ecyd o w an ie  o k ilk a n a ś c ie  m e­
tró w . D ru g ie  m ie jsce  z d o b y ł K la -  
b iń s k i, k tó r y  w y p rz e d z ił tu ż  przed 
m eta  U lik a  i H adasika .

Ja ko  p ie rw s z y  z d ru g ie j g ru p y  
p rz y b y ł na m etę  W rze s iń sk i (12 
m ie jsce ) w y p rze d za ją c  na fin is z u  
W a iiszew sk iego  i K ró la k a .

Lasak, k tó r y  m ia ł na tra s ie  dwa 
d e fe k ty  za ją ł 33 m ie jsce  tra cą c  do 
zw yc ię zcy  e tapu o k . 24 m in .

W środę 23 bm . ko la rze  m a ją  w 
O po lu  d z ień  w y p o c z y n k u .

W. G o łę b ie w sk i

W y n ik i I X  e ta p u :
1. W ilc z e w s k i — 5:33,04
2. K la b iń s k i — 5:34,05
3. U lik  — 5:34,06
4. H a d a s ik  — 5:34,06
5. W ó jc ik  — 5:34,07
6. D rą ż k o w s k i — 5:34,07
7. W iś n ie w s k i — 5:34,03
8. W ię c k o w s k i — 5:34,09
9. P ie c z y ń s k i — 5:34,10

10. C hw ien d a cz  — 5:34,10
K la s y f ik a c ja  po 9 e tapach

1. W ilc z e w s k i 44:12.54
2. W ó jc ik 44:18,57
3. C hw iendacz 44:21,01
4. U lik 44:22,56
5. W ię c k o w s k i 44:25,10
6. H ad a s ik 44:25,35
7. K la b iń s k i 44:28,13
8. K ró la k 44:28,59
9. W rze s ińsk i 44:32,10

10. D rą ż k o w s k i 44:32,55

NRD —  Polska 
121:114 w pływaniu

B E R L IN . M ięd zyp a ńs tw o w e  zawo­
dy  p ły w a c k ie  P o lska  — N R D , k tó ­
re zakoń czy ły  się 22 bm . w  B e r l i ­
n ie  p rz y n io s ły  zw yc ię s tw o  d ru ż y n ie  
N R D  121:114 p k t. O w y n ik u  m eczu 
zadecydow a ła  d o p ie ro  o s ta tn ia  k o n ­

k u re n c ja  za w odów  — sz ta fe ta  k o ­
b ie t 4 x  100 m st. dow ., k tó rą  w y ­
g ra ły  zdecydow an ie  p ły w a c z k i 
N R D , p rz e c h y la ją c  szalę z w yc ię s tw a  
na ko rzyść  sw o je j d ru ż y n y . P rzed  
sz ta fe tą  gospodarze p ro w a d z ili róż­
n icą  3 p k t.

Nasz n a jle p s z y  „ k la s y k "  P e tru -  
sew icz o d n ió s ł d ru g ie  zw yc ię s tw o , 
w y g ry w a ją c  100 m  żabką  w  d o b ry m  
czasie 1:13,1. D ru g i na m ecie  F r i t -  
sche p o b ił re k o rd  N R D  w y n ik ie m  
1:13.2. G rem low S iki w y g ra ł zdecydo­
w a n ie  1.500 m st. dow ., gdzie  Po­
lacy  o d n ie ś li p o d w ó jn e  z w yc ię s tw o , 
gdyż  K o c isze w sk i b y ł d ru g i. N a  
100 m  st. dow . z w y c ię ż y ł M ro cz­
k o w s k i w  d o b ry m  czasie 59,5, za­
w ió d ł n a to m ia s t T o łk a c z e w s k i, k tó ­
ry  b y ł trz e c i.

W  k o n k u re n c ja c h  k o b ie t K le m iń -  
ska w y g ra ła  zdecyd o w an ie  200 m  
st. m o ty lk . ,  w y ró w n u ją c  re k o rd  
P o lsk i — 3:04.9. Pew ne z w yc ię s tw o  
odn ios ła  ró w n ie ż  D z ik ó w n a  na 400 m  
st. dow .

W  m eczu p i łk i  w o d n e j (n ie  p u n ­
k to w a n y m  do zaw odów ) z w y c ię ż y ła  
N R D  6:1 (4:0).

Smysłow prowadzi 
w turnieju w Zurichu

Z U R IC H . W da lszym  c iągu  m ię ­
d zyna rodow ego  tu rn ie ju  szachow e­
go w  Z u r ic h u  d o g ry w a n o  n ie d o ­
kończone p a rt ie  12 ru n d y . N ie  
w z n a w ia ją c  g ry  G lig o r ic  (Jugosła­
w ia ) pod d a ł się S m ys ło w o w i (ZSRR), 
a K e res  (ZSR R  p rz e g ra ł z B ro n -  
sz te inem  (ZSRR).

Po 12 ru nd a ch  w  tu rn ie ju  p ro w a ­
dzi S m ys łow , k tó ry  ma 8 p k t. na 
11 m o ż liw y c h . Na d ru g ie j p o z y c ji 
je s t R eshew sky (U SA) — 7,5 p k t, 
a d a le j N a jd o r f  (A rg e n ty n a ) — 
7 p k t, B ro n sz te in  — 6.5, B o le s ła w - 
s k i i  P e tro s ja n  (oba j ZSRR) —- po 
6 p k t.

Na marsinesie

91
Niedawno baw iła  w  Szwecji 

am erykańska drużyna lekkoatle­
tyczna. Program tournee spor­
towców am erykańskich prze­
w idyw a ł rozegranie zawodów 
lekkoatletycznych w  różnych 
miastach szwedzkich. Zgodnie 
więc z programem lekkoatleci 
USA ruszyli w podróż, by zapo­
znać liczne rzesze społeczeństwa 
szwedzkiego ze swym i nieprze­
c ię tnym i um iejętnościam i.

I  już po k ilk u  dniach pobytu 
sportowców am erykańskich w 
Szwecji okazało się, że istotn ie 
ich um iejętności są nie ty lko  
nieprzeciętne, lecz wprost nie­
zwykłe. Na przykład w dziedzi­
nie... w yw oływ an ia  aw an iur. 
M ieszkańcy m iast szwedzkich, 
do k tórych zaw ita ła drużyna z 
USA m ie li możność ze zdum ie­
niem zaobserwować precyzję, z 
jaką goście zza Oceanu w ym ie­
rzają ciosy w w yw oływ anych 
przez siebie licznych burdach. 
I  nie ty lko  zaobserwować. N ie­
k tórzy  „szczęśliwcy“  odczuli na 
w łasnej skórze skuteczność o- 
w e j precyzji. I tak w  mieście 
Oerebro lekkoatleci am erykań­
scy pragnąc widocznie zostawić 
po sobie n iezatartą pam iątkę,

Gościnne występy a

sprowokowali awanturę i  zma­
sakrowali k ilk u  spokojnych 
mieszkańców tego miasta.

N ic też dziwnego, że szwedz­
ka op in ia publiczna, poruszona 
n iezw yk łym i w a loram i sporto­
w ym i gości wszczęła alarm . 
P raw icow y tygodn ik „Se1' za­
m ieścił nawet specjalny a rty ­
k u ł wstępny, poświęcony „spor­
towym  wyczynom ‘ lekkoatletów  
USA.

A  oto co pisze autor a rtyku ­
łu :

„N a  szczęście po awanturze 
w  Oerebro drużyna am ery­
kańska została wycofana z 
dalszego objazdu. Szkoda, że 
tak późno. Doniesienia z k lu ­
bów sportowych i ho te li w 
miastach, w których drużyna 
amerykańska baw iła św iad­
czą, że goście zamorscy mało 
mają wspólnego ze sportem, 
natomiast w ięcej z h is to riam i 
opisywanym i w  „m urde r - sto- 
ries“  (powieściach k rym in a l­
nych)... N ie ma porównania 
między „sportowcam i“  am ery­
kańskim i jacy ba w ili w Szwe­
c ji, a sportowcami radziecki­
m i, którzy niedawno opuścili 
nasz k ra j“ ••• —

„W ystępy gościnne“  lekkoatle­
tów USA w Szwecji nasunęły 
autorow i a rtyku łu  szersze roz­
ważania, które obecnie coraz 
częściej są podejmowane przez 
opinię publiczną k ra jó w  za­
chodnio - europejskich.

„K ażdy kto  podróżował po 
kontynencie — czytamy da­
le j — w ie dobrze, że ame­
rykańskie wojska okupujące 
Europę, są wszędzie zniena­
widzone za bezczelność, im ­
pertynencję. lekceważenie o- 
toczenia... Am erykanie m y­
ślą, że za swe dolary mogą 

w  Europie czynić co im  się 
podoba. Jest to nowa m enta l­
ność „narodu panów“ , k tóra 
przynosi bardzo przykre  kon­
sekwencje, gorsze niż sądzą w  
Waszyngtonie i w  Nowym  
Jorku. USA strac iły  „good - 
w i l l “  (kredyt zaufania) .jaki 
k iedyko lw iek m ia ły  w Euro­
pie.“ .
Jak widać, pismo „Se“  nie 

ty lko  doceniło małe „w yczy­
ny sportowe“  am erykańskich 
„chłopców“  na skałę jednej® 
k ra ju , ałe i w ie lk ie  gangsterstwo 
na skalę „europejską“ .

W. D.
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Wysiew nawozów sztucznych

• • • • ••••

Racjonalne w ykorzystan ie  nawozów: sztucznych ma doniosły w p ływ  na zwiększenie plonów. 
Na zdjęciu: wysiew  superfosfatu na polach PGR Mianowice, pow. S łupsk (woj. koszalińskie)

F o to  C A F  — W d o w iń s k i

Ogólnopolska narada piekarzy 
w sprawie polepszenia jakości pieczywa

Ludność miast serdecznie wita żołnierzy powracających z ćwiczeń letnie!)

Budownictwo typowe w ZSRR
(AR I Y KUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

W. LnijtitJpnko
G łó w n y  in ż y n ie r  in s ty tu tu  „M o s p i o ie k t“ . la u re a t N a g ro d y  

S ta lin o w s k ie j

[ względem stron świata. Jak 
I wiadomo, w pasie klimatycz- 
| nym ciepłym i gorącym nie 
| wskazana jest orientacja za- 
i chodnia. w pozostałych strefach

zacji, kanały wentylacyjne, I znormalizowanych elementów . __ p()jnocna. z tego względu
przewody instalacji elektrycz- konstrukcyjnych i detali archi- : pa^fja ser,;a projektów typowych
nej, telefonicznej, radio i inne. tektonicznych nie doprowadzi j zawjera projekty domów z roz-

W riatni ostatnich lut w monotonii i szablonu w zew- | planowaniem właściwym dla
7 c n DCiągł  i° S d T ■ i nętrznym i wewnętrznym wy- j u ; j pj orientachZSRR została wykonana wielka i gfądzje budynków?  ̂ • każdej orientacji.
praca w dziedzinie typizacji 
budownictwa mieszkaniowego 
i społecznego. W miastach i 
osiedlach domy mieszkalne, 
szkoły, szpitale, kina itp. budo­
wane są tylko według projek­
tów typowych.

W budownictwie moskiew­
skim szeroko stosowana jest 
typizacja elementów konstruk­
cyjnych i detali budynków. 
Wiele z wymienionych wy­
żej części konstrukcji i de­
tali stosuje się na budo­
wach moskiewskich wyłącz­
nie jako elementy stypizo­
wane. Olbrzymie rejony nowe­
go budownictwa mieszkanio­
wego w Moskwie — ulice No- 
wopic.Jzeza.ne i ulica Lewitana, 
gdzie wzniesiono ponad osiem­
dziesiąt domów 6 — 8-piętro- 
wych lub nowobudowana dziel­
nica południowo-zachodnia sto­
licy — używają do budowy tyl-
ko znormalizowanych, typowych : stosowaniu tych samych e!

, . . . .  Poza tvm projekt typowy po-
Nie ma podstaw do takiej j winien wyraźnie przewidywać 

obawy. Wykonane projekty do- j usytuowanie budynku w zespo- 
wiodiy, że zastosowanie jcclv- , ;e zabudowy miejskiej, 
nie czterech rozpiętości beieK
daje zupełnie wystarczającą j Xa przykład, domy narożne 
rozmaitość typowych projektów j wznoszone są _ albo na skrzy- 
mieszkalnycb domów niskich i żowaniu dwóch ulic, aloo 
wielopiętrowych. Dorny te w j w/-dłuż ulicy (z cofnięciem od 
zupełności odpowiadają nowo-j Lnii regulacyjnej). W pierw- 
czesnvm wymaganiom pla-1 S7-.vm wypadku potrzebne są do- 
styczńym i użytkowym. i my narożne z dostatecznie dłu-

j gimi skrzydłami w obu kierun-
W projektach wielopiętro­

wych (8 — 14 pięter) domów 
mieszkalnych w Moskwie przy­
jęte zostały tylko dwie rozpię­
tości wzdłuż osi budynku — 
daje to ponad 20 różnych roz- | 
wiązań rzutu poziomego. W 1 
ten sposób operując niewielką 
ilością znormalizowanych roz­
piętości można zaprojektować 
pełnowartościowe rozplanowa­
nia typowych domów o dowol­
nej ilości kondygnacji przy za-

elementów.
Zasięg typizacji elementów 

konstrukcyjnych i detali archi­
tektonicznych" w budownictwie 
ZSRR nie ogranicza się do jed­
nego miasta lub wielkiej bu­
dowy. Dla poszczególnych ele­
mentów, detali, materiałów i 
wyrobów ustalone zostały nor­
my obowiązujące na teryto­
rium całego Związku Radziec­
kiego.

Instytucje naukowo-badaw­
cze ZSRR i liczne biura pro­
jektowe, m. in. „Mosprojekt“ , 
„Specjalne biuro arehitektonicz- 
no-konstrukcyj nę“ , „Gorpro- 
jekt“  w Moskwie pracują nad 
dalszą typizacją budownictwa 
domów i nad doskonaleniem 
projektów typowych.

Praktyka wykazała, źe selek­
cję detali znormalizowanych 
należy przeprowadzać na 
podstawie krytycznej anali­
zy materiału projektowego do­
starczonego przez najbardziej 
wykwal i f iko wa nych a rch i tek-
tów i inżynierów, z uwzględ­
nieniem praktyki wykonawstwa 
i eksploatacji budynków miesz­
kalnych.

Powstaje pytanie: czy budo­
wanie domów mieszkalnych ze

kach, w drugim — domy naroż­
ne ze skrzydłami różnej dłu­
gości: długim wzdłuż ulicy i 
krótszym — w głąb działki.

Zazwyczaj wszystkie domy 
typowe projektuje się bez śle­
pych szczytów. Jednakże w 
pewnych wypadkach, zwłaszcza 
gdy chodzi o zacieśnienie za­
budowy trzeba mieć projekty 
domów ze ślepymi szczytami. 
Dla takich domów dopuszcza 

e. j się minimalne przerwy między 
mentów konstrukcyjnych. Nor- ! budynkami, 
malizac.ja wymiarów tych ele- j Domv rozmieszczone z wiel- 
mentów i przekroi belek zapew- , kjmj prześwitami maja elewa- 
nia możność znormalizowania j cj e szczytowe z otworami o- 
wielu innych elementów: ma- kiennymi i mało się różnią od 
terialów wykończeniowych w i głównej elewacji budynku, 
formie płyt i arkuszy, a nawet j
całych części domu. Na przy- j ^  ten sposób- projekty do- 
kład spotykana dawniej wielka \ m®vv narożnych oraz rozwiąza- 
rozmaitość szorokości klatek rl,n sekcji końcowych i naroż-
schodowych stanowiła przesz­
kodę w znormalizowaniu stopni 
i podestów schodowych. Po 
zunifikowaniu wymiarów pod­
stawowych można łatwo znor­
malizować wszystkie elemen­
ty schodów.

nych opracowane są w seriach 
projektów w różnych warian­
tach.

*

W Związku Radzieckim bu­
duje się obecnie według pro­
jektów typowych ponad 70 pro­
cent budynków mieszkalnych 
i miejskich.

Budownictwo typowe powin­
no przyczynić się do polepsze­
nia i przyśpieszenia odbudowy 
radzieckich miast i wsi, do ich 

r- . , , i zabudowy i polepszenia warun-
Przy wprowadzaniu tych u- k .w radzieckich,

sprawmen zawsze należy li-1 „  . . . J . . , ,
■ z tym, aby domy bu- Dzl?kl n,emu mozna M * e  w

Ustalenie jednakowej wyso­
kości pomieszczeń pozwala 
również na znormalizowanie 
pionowych elementów mieszkań 
jak ścianki działowe, drzwi we­
wnętrzne, płyty suchych tyn­
ków i inne.

czyc się 
dowane wediug projektów ty­
powych w jak największym 
stopniu odpowiadały rpsnącym 
potrzebom człowieka epoki so­
cjalistycznej.

Projekt typowy przewiduje 
właściwe usytuowanie pokoi

najkrótszym czasie zapewnić 
wszystkim ludziom pracy w 
kraju radzieckim piękne i wy­
godne mieszkania, odpowiada­
jące potrzebom kulturalnym i 
użytkowym człowieka radziec­
kiego.

(f) Pracownicy zakładów pie­
karniczych z całego kraju oma­
wiali na naradzie produkcyj­
nej, która odby'a się ostatnio w 
Warszawie, sposoby podniesic- 

•nia jakości pieczywa i uspraw­
nienia jego dostawy na rynek.

Narada wykazała, że mamy 
w kraju coraz, więcej nowocze­
snych zakładów piekarniczych i 
że załogi wielu piekarń dostar­
czają pieczywo wysokiej jakości. 
M. in. zadowalająco pracuje 
większość zakładów piekarni­
czych w Poznaniu, Bydgoszczy, 
Krakowie i Łodzi. W miastach 
tych skargi na jakość pieczywa 
należą do rzadkości.

Złych natomiast przykładów 
dostarcza pod tym względem 
większość zakładów piekarni­
czych w Warszawie, Wrocławiu, 
Szczecinie i w niektórych in­
nych miastach Polski.

U podstaw zlej produkcji — 
co szczegółowo przedyskutowa­
no na naradzie — leży przede 
wszystkim nieprzestrzeganie u-

C.DANSK (kor. w l.). W Gdy­
ni powstaje nowoczesna stacja 
Technicznej Obsługi Samocho­
dów. Początkowo termin jej 
uruchomienia wyznaczony zo­
stał na 1 stycznia 1955 r. Sze­
roki udział załogi we współza­
wodnictwie pracy i jej inicjaty­
wa sprawiły jednak, że otwar­
cie stacji nastąpi już w pier­
wszych dniach października br., 
a wiec na 15 miesięcy przed 
terminem.

Dzięki postawie takich robot­
ników jak: cieśla Potrykus, ope­
rator betoniarski Klein, tyn­
karz Labuda, murarze Matczak 
i Mech, zbrojarze Bakliński i 
Lejkowski, którzy wysoko prze­
kraczają swoje normy, prace 
budowlane przebiegają w szyb­
kim tempie.

Przy budowie okręgowej 
stacji TOS w Gdyni bierze 
również udział społeczeństwo.

stalonych przepisów technolo­
gicznych. Inną przyczyną, po­
wodującą zlą jakość pieczywa, 
jest niesystematyczna, a często 
źle zorganizowana kontrola 
techniczna, ograniczająca się nie 
jednokrotnie do rejestrowania 
braków, zamiast współdziałania 
z personelem piekarniczym w 
walce o podnoszenie jakości 
produkcji.

Na naradzie podkreślano w 
dalszym ciągu, że w wielu wy­
padkach piekarnie produkują 
oieczywo o dobrej jakości, któ­
re dopiero wskutek niewłaści­
wego transportu i magazyno­
wania ulega mniejszym lub 
większym zniekształceniom i 
traci na wartości.

Drugim ważnym problemem, 
omówionym na warszawskiej 
naradzie, była sprawa uroz­
maicenia asortymentu pieczy­
wa, co w głównej mierze doty­
czy pieczywa pszennego, tak 
zwykłego jak i wyborowego o- 
raz półcukierniczego. Najwięcej

I tak np. 19 bm. na teren bu­
dowy przyszło 809, a w nie­
dzielę 541 uczniów ze szkól 
zawodowych i ogólnokształcą­
cych w Gdyni. Wartość wyko­
nanych przez nich robót odpo­
wiada 16 tys. roboczogodzin.

Przestronne hale produkcyj­
ne nowopowstającej stacji, 
wyłożone białymi kafelkami, 
szerokie okna, stały dopływ 
świeżego powietrza, zapewnio­
ny przez olbrzymie wentylato­
ry, centralne ogrzewanie oraz 
umieszczone na zewnętrznych 
ścianach nagrzewnice, wyrów­
nywaj ące temperaturę — wszy­
stko to zapewnia najlepsze wa­
runki załodze, która będzie w 
nich pracować.

Nowa stacja TOS — będzie 
to kompleks gmachów i hal, 
których rozmieszczenie odpo­
wiada kolejności etapów, przez 
jakie przechodzi remontowany 
samochód.

starań o urozmaicenie asorty­
mentu pieczywa powinny doło­
żyć załogi wielu piekarni w 
Warszawie, Stalinogrodzie i 
Białymstoku.

Obok niedociągnięć w dzie­
dzinie jakości, omawiano na 
naradzie niedomagania w ter- 
minowych dostawach pieczywa 
do sklepów spożywczych.

Formułując konkretne wnio­
ski, które wprowadzane będą 
w celu dalszej poprawy jakości 
pieczywa, uczestnicy narady 
wskazywali jako najpilniejsze 
zadanie — wzmocnienie kontro­
li technicznej i jak najszersze 
rozwinięcie współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego zakładu i 
najlepszego pracownika w za­
wodzie piekarniczym. Uznano 
też za konieczne rozszerzenie 
szkolenia brakarzy i kontrole­
rów technicznych oraz urządza­
nie stałych narad produkcyj­
nych z udziałem dystrybutorów 
pieczywa i konsumentów.

(PAP)

Hale napraw mieszczą »ię w 
trzech budynkach. W pierw­
szym przeprowadzać się będzie 
remonty samochodów ciężaro­
wych, w drugim — samocho­
dów osobowych. Między nimi 
znajduje się tzw. hala z po­
mieszczeniami na magazyny, 
warsztaty naprawcze motocy­
kli, warsztaty mechaniczne, 
akumulatornia itp.

Okręgowa stacja TOS w 
Gdyni będzie mogła przepro­
wadzać dziennie ok. 40 śred­
nich napraw samochodów.

Na terenie województwa 
gdańskiego tworzy się również 
sieć stacji terenowych TOS i 
punktów usługowych przy sta­
cjach benzynowych. Kierowca 
mający samochód zarejestro­
wany w TOS będzie mógł sko­
rzystać z pomocy technicznej 
każdego punktu usługowego.

R. O.

Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Już na I II  Konferencji KPRP 
w kwietniu 1922 roku wysunię­
ty został wśród gorących dysku­
sji projekt „Tez agrarnych“  o- 
partych na opracowanych przez 
Lenina wytycznych I ł  Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycz­
nej. „Tezy agrarne“ , które da­
ty w zasadzie słuszne, choć jesz. 
cze niekonsekwentnie leninow­
skie oświetlenie kwestii rolnej 
w Polsce oraz zagadnienia soju­
szu klasy robotniczej i chłopstwa 
w okresie walki o władzę i po jej 
zdobyciu — staiy się przedmio­
tem dyskusji przed II Zjazdem.

Pierwszą próbę ujęcia z pozy­
cji leninowskich całokształtu za­
gadnień rewolucji w Polsce sta­
nowi! jednak dopiero II Zjazd 
KPP. Odbył się on w warun­
kach zaostrzającego się kryzysu 
światowej gospodarki kapitali­
stycznej i narastania walk kla­
sowych zamykających okres po­
wojennego wzniesienia rewolu­
cyjnego.

Kapitaliści i obszarnicy pol­
scy oraz bogacze wiejscy i ich 
rząd endecko - piastowski pod 
wodzą Witosa — doprowadzili 
kraj do ruiny gospodarczej, do 
katastrofalnej inflacji, do ol­
brzymiej rosnącej drożyzny. 
Burżuazja polska szukała ¡wyj­
ścia z trudności wzmagając 
grabież i ucisk robotników, chło­
pów, inteligencji pracującej, 
wyprzedając bogactwa narodo­
we za lichwiarskie pożyczki ka­
pitalistom amerykańskim, fran­
cuskim, angielskim, uzależnia­
jąc Polskę coraz bardziej od 
woli miliarderów Nowego Jor­
ku, Paryża i Londynu.

Antyludowa i antynarodowa 
polityka rodzimych kapitalistów 
i obszarników i ich rządu wy­
woływała rosnące rozgorycze­
nie i wrzenie wśród szerokich

Kopalnia „Silesia“ 
przoduje w zakresie 
bezpieczeństwa pracy

(f) Ostatnio wypłacono pre­
mie ogólnozakładowe i nagrody 
indywidualne, przyznawane co­
rocznie, zgodnie z Uchwalą M i­
nisterstwa Górnictwa załogom 
kopalni, które w ciągu roku 
wykazują najlepsze osiągnięcia 
w walce o wzrost bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Z ogólnej kwoty 1.5 miliona 
zi, przekazanej ostatnio z tego 
tytułu załogom górniczym za 
rok 1952, gtówną premię w wy­
sokości 300 tys. zi otrzymała 
przodująca pod względem BHP 
załoga kopalni „Silesia“ , zaś 
200 tys. zł zdobywcy drugiego 
miejsca — górnicy kopalni 
„Ignacy“ .

W kopalni „Silesia“  wzoro­
wo rozwiązano nr. in. sprawę 
wentylacji chodników i wyro­
bisk oraz problem zapobiegania 
wybuchom gazów i pyłów wę­
glowych. W całej kopalni prze- 
kontrolowano i uszczelniono 
wszystkie tamy i drzwi wenty­
lacyjne. Szeroko rozbudowano 
również tzw. zapory przeciw 
pyłowe, pomysłu polskich inży­
nierów i naukowców.

Osiągnięciami w zakresie 
poprawy warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy szczycą się 
również załogi kopalń: „Cze­
ladź“ , „Karo l“ , „Rydułtowy“ , 
„Concordia“  i wiele innych.

(PAP)

Nawe koncentraty 
spożywcze produkuje 
falmkłi w Poznaniu
(f) Poznańskie Zakłady 

Środków Spożywczych syste­
matycznie zwiększają swą pro­
dukcję. W stosunku do okresu 
przedwojennego ogólna produk­
cja tych Zakładów wzrosła 15- 
krotnie.

W roku bieżącym Zakłady 
rozszerzyły swój asortyment o 
dalsze wysokowartościowe kon­
centraty. Są to m. in. cieszące 
się dużym popytem rosół z dro­
biu z makaronem, dania mięs­
ne z kaszą i makaronem, zupy, 
sosv itp.

W laboratorium przeprowa­
dza się prace zmierzające do 
wprowadzenia nowych asorty­
mentów oraz badania naukowe 
nad uzyskaniem witaminy „A “ 
z marchwi oraz witaminy „E “  
z kiełków pszenicy. W bieżą­
cym roku rozpoczęto na terenie 
Zakładów budowę specjalnej 
fabryki koncentratów witami­
nowych. (PAP)

Wzorowa szkoła 
pielęgniarska otwarta 

została w Kaliszu
(a) POZNAN (PAP). W no-

wootwartej wzorcowej Państwo­
wej Szkole Pielęgniarskiej w 
Kaliszu rozpoczęła naukę pierw­
sza 70-osO'bowa grupa uczennic.

W czterech skrzydłach bu­
dynków mieszczą się widne i 
obszerne sale wykładowe, sale 
do ćwiczeń praktycznych, labo­
ratoria, biblioteka, internat dla 
200 uczennic itp. Ponadto w 
każdym skrzydle budynku znaj­
dują się sale do zajęć pozalek­
cyjnych. Szkoła posiada rów­
nież bardzo dobrze wyposażo­
ne: kuchnię, stołówkę i mecha­
niczną pralnię. Wszystkie bu­
dynki zostały zradiofonizowane.

warstw narodu polskiego oraz 
ujarzmionych przez burżuazję 
polską narodów. Znalazło to 
swój wyraz w wielkich strajkach 
górników, hutników, a następnie 
kolejarzy, w wystąpieniach 
chłopów szczególnie na Biało­
rusi i Ukrainie Zachodniej. W 
Polsce podobnie jak i w innych 
krajach kapitalistycznych, zwła­
szcza w Niemczech i w Bułgarii 
dojrzewał kryzys rewolucyjny.

Wszystko to stawiało przed 
partią z catą ostrością sprawę 
kierownictwa narastającymi w 
kraju walkami, co było niemoż­
liwe bez odpowiedniego ideolo­
gicznego uzbrojenia partii. 
I ł  Zjazd KPP — uczynił w tym 
kierunku pierwszy poważny 
krok.

Uchwały Zjazdu przemówiły 
językiem bliskim i zrozumiałym 
dla szerokich warstw narodu.

Przesiąknięte duchem głębo­
kiego patriotyzmu i prawdziwej 
troski o losy kraju, o interesy 
narodu, dały one — zwłaszcza 
przepiękny manifest Zjazdu — 
obraz katastrofalnych dla Pol­
ski skutków rządów obszarni­
ków i kapitalistów. Zjazd 
stwierdził, iż rządy te skazują 
dziewięć dziesiątych mieszkań­
ców Polski na głód i nędzę, że 
traktują ich jako wrogów kra­
ju, że wydają Polskę pod bat 
kontroli bankierów międzynaro­
dowych, prowadząc ją do nie­
chybnej zguby. II Zjazd wypo­
wiedział prorocze słowa po­
twierdzone przez bieg wypad­
ków historycznych, iż „Rządy 
burżuazji w Polsce stanowią 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla jej niepodległości".

W obliczu antyludowej, zdra­
dzieckiej polityki burżuazji pol­
skiej — II Zjazd, jakkolwiek 
w sposób niekonsekwentny sta­
nął na gruncie podstawowej te­
zy leninizmu, ukazującej histo-1

Uchwały XIX Zjazdu KPZR 
przewidują wykonanie olbrzy­
miego programu nowego bu­
downictwa mieszkaniowego w 
ZSRR. W piątej pięciolatce in­
westycje w dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego w mia­
stach i osiedlach robotniczych 
kraju radzieckiego będą mniej 
więcej dwa razy większe, niż 
w pięciolatce poprzedniej. Wed­
ług planu samo budownictwo 
państwowe w miastach i osied­
lach ma oddać do użytku nowe 
domy mieszkalne o ogólnej po­
wierzchni około 105 milionów 
ni kw.

Podstawowym, najważniej­
szym warunkiem wykonania tak 
wielkiego planu budownictwa 
masówego jest szerokie wpro­
wadzenie przemysłowych me­
tod budowy domów. Istota u- 
przemysłowienia budowy do­
mów polega na tym, że wszyst­
kie podstawowe elementy kon­
strukcji budynku i jego detale 
architektoniczne wyrabiane są 
w fabryce, dostarczane są na 
miejsce budowy, gdzie montuje 
się z nich domy. Dzięki temu 
płac budowy staje się w grun­
cie rzeczy placem montażo­
wym.

Abv upowszechnić fabryczne 
metody budownictwa, należy 
już przy projektowaniu domów 
przewidzieć takie elementy kon­
strukcji i detale, które by się 
powtarzały wielokrotnie tzn. 
były masowe. Jest rzeczą łatwą 
do " zrozumienia, że typizacja 
budownictwa masowego, stwo­
rzenie typowych detali typo­
wych elementów budynku, ty­
powych rozwiązań rzutu pozio­
mego mieszkań i domów, typo­
wych projektów całych budyn­
ków są wynikiem technicznej 
celowości, że potrzebę ich dyk­
tują przemysłowe sposoby pro­
dukcji elementów budowlanych.

Gwałtowny wzrost uprzemy­
słowienia budownictwa, szyb­
ki rozwój przemysłu materia­
łów i elementów budowlanych 
powoduje zmianę samej istoty 
konstrukcyjnej domów. Obec­
nie przemysł radziecki produ­
kuje konstrukcje i detale do­
tychczas niespotykane. Należą 
do nich, na przykład wielkie 
płyty stropowe, tworzące cał­
kowicie gotowe sufity, gotowe 
biegi schodowe i podesty, żel­
betowe elementy szkieletów, 
płyty zawierające zblokowane 
urządzenia sanitarno-technicz- 
ne; w płyty te wmontowane są 
przewody zimnej i ciepłej wo­
dy, gazu, ogrzewania, kanali-

(f) Ludność Stalinogrodu 
serdecznie witała żołnierzy 
powracających z ćwiczeń i o- 
bozów letnich.

Na Placu Dzierżyńskiego w 
Stalinogrodzie, gdzie odbyło się 
uroczyste powitanie żołnierzy, 
zgromadziły się tysiące miesz­
kańców miasta. W imieniu spo­
łeczeństwa stalinogrodzkiego 
powitali żołnierzy przewodni­
czący Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego Włodzi­
mierz Lekki, przodownicy pra­
cy z kopalń i hut, przedstawi-

ryczną misję klasy robotniczej 
jako wodza wszystkich wyzy­
skiwanych i uciskanych — jako 
hegemona najszerszych warstw 
narodu, odpowiedzialnego za lo­
sy kraju, powołanego do repre­
zentowania jego interesów, za- 
przedawanych i zdradzanych 
przez rodzimych kapitalistów i 
obszarników.

„W  tej historycznej chwili 
rewolucyjny proletariat pol­
ski — stwierdzają uchwały II 
Zjazdu — wystąpić musi na 
arenę wypadków dziejowych nie 
tylko jako czynnik reprezentują­
cy interesy swojej wtasnej kla­
sy, ale jako wódz i rzecznik 
interesów całego narodu. Re­
wolucyjny proletariat Polski 
musi ująć w simę ręce zagrożo­
ne losy Polski obalając panowa­
nie obszarników i kapitalistów".

Zjazd uchwalił wysunięte na 
I I I  Konferencji „Tezy agrar­
ne“ i kierując się 'leninowskimi 
wytycznymi, stwierdził iż pod­
stawowym warunkiem zwycię­
stwa proletariatu w walce o 
władzę „jest sojusz klasy ro­
botniczej i szerokich mas chłop­
skich". Zjazd wskazał, że so­
jusz ten ma szczególne znacze­
nie w Polsce „...ze względu na 
wielką liczebność ludności rol­
niczej... na przeludnienie rolne, 
wielkie rozdrobnienie gruntów... 
ostry głód ziemi".

Zjazd wysunął jako podsta­
wowe hasła dla wsi, hasio soju­
szu robotniczo - chłopskiego 
oraz „ziemi dla chłopów“  — 
drogą rewolucyjnego wywłasz­
czania własności obszarniczej, 
II Zjazd podkreślił w ten spo­
sób doniosłą wagę niezrealizo­
wanych wówczas jeszcze w Pol­
sce zadań rewolucyjno - demo­
kratycznych, przede wszystkim 
rewolucji agrarnej — w walce 
mas pracujących pod przewo­
dem klasy robotniczej o obale­
nie rządów kapitalistów i ob­
szarników, w walce o władzę 
ludu. Zjazd opracował program 
walki o codzienne żądania mas

ciele organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Wśród oklasków i okrzyków 
na cześć Ludowego Wojska 
Polskiego nastąpiło uroczyste 
wręczenie . nagrody zespołowej, 
ufundowanej przez Prezydium 
Woj.RN w Stalinogrodzie, gru­
pie przodowników wyszkolenia 
pododdziału, którego dowódcą 
jest oficer Henryk Macutkie- 
wicz.

Po uroczystym powitaniu od­
była się defilada jednostek woj­
skowych. Wzdłuż ulic miasta

niezliczone tłumy mieszkańców 
manifestował;' swoje gorące 
uczucia i przywiązanie do Lu­
dowego Wojska Polskiego.

❖
W Lublinie uroczystość po­

wrotu żołnierzy jednostek woj­
skowych z letnich obozów zgro­
madziła wiele tysięcy miesz­
kańców miasta. Na całej tra­
sie przemarszu, liczącej kilka 
kilometrów, stały tłumy miesz­
kańców miasta. Przechodzą­
ce oddziały obrzucono kwia­
tami.

Podczas uroczystości wielu 
żołnierzy — przodowników wy­
szkolenia bojowego i politycz­
nego otrzymało cenne nagrody, 
ufundowane przez społeczeń­
stwo Lublina. M. in. strzelec 
Maksymilian Targowski otrzy­
mał zegarek ręczny „Pobieda“ , 
żołnierz Ryszard Baranowski 
— portfel, plutonowy Marek 
Krzyszkowski — wieczne pióro.

Na zakończenie powitania 
odbyła się defilada oddziałów 
wojskowych. (PAP)

1  t r z y d z i e s t ą  roczn i cę  II Z j a z d u  KPP
Przed 30 laty w sierpniu 

— wrześniu 1923 roku odbył się 
II  Zjazd Komunistycznej Par­
tii Robotniczej Polski. Zjazd ten 
posiada! przełomowe znaczenie 
w rozwoju ideologicznym KPP 
Zapoczątkował on jej przecho­
dzenie na leninowskie pozycje 
w podstawowych zagadnieniach 
rewolucji, zwłaszcza w kwestii 
chłopskiej i narodowej, zapo­
czątkował proces ugruntowywa. 
nia się w partii ideologii mark­
sizmu - leninizmu, stanowiącej 
niezbędny oręż w walce o wła­
dze ludu i o zbudowanie socja­
lizmu. ,

KPP powstała w grudniu 
1918 roku, w wyniku połącze­
nia Socjaldemokracji Królestwa
Polskiego i Litwy i PPS-Lewi- 
cy, na tle potężnego ruchu Re­
wolucyjnego, który pod wpły­
wem Rewolucji Październiko­
wej ogarnął również ziemie pol­
skie. Bvła otia j e d y n ą  par­
tią, która choć zepchnięta do 
podziemia, w warunkach prze­
śladowań i zaciekłych represji, 
po bohatersku organizowała 
walkę wyzwoleńczą polskich 
mas pracujących przeciw rodzi­
mym kapitalistom i obszarni­
kom oraz ich imperialistycznym 
protektorom zagranicznym, uza­
leżniającym od siebie Polskę za­
równo ekonomicznie jak i poli­
tycznie. KPP była wówczas 
j e d y n ą  partią, która na­
woływała lud polski do walki 
o władzę, o dyktaturę proleta­
riatu, do pójścia za przykładem 
rosyjskich robotników i chło­
pów.

Ale młoda KPP obciążona 
błędnymi koncepcjami lukśem- 
burgizmu, pod których wpły­
wem znajdowała się SDKPiL 
°raz oportunistyczriymi pozo­
stałościami poglądów PPS-Le- 
wicy, nie rozumiała jeszcze le­

ninowskiej strategii i taktyki 
oraz leninowskich zasad orga­
nizacyjnych. Nie rozumiała ona 
jeszcze kierowniczej roli prole­
tariatu i jego partii w stosunku 
do najszerszych warstw naro­
du, haniebnie oszukanych przez 
burżuazję w swych marzeniach 
o Polsce rzeczywiście niepodle­
głej i demokratycznej. Nie zda­
wała sobie jeszcze sprawy z ol­
brzymiego znaczenia chłopstwa 
jako sojusznika proletariatu, 
zwłaszcza w kraju rolniczym o 
tak znacznych pozostałościach 
feudalnych jak Polska, z decy­
dującego znaczenia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego jako głów­
nej dźwigni walki mas pracu­
jących o władzę. Nie doceniała 
początkowo roli narodów uci­
skanych przez polskich obszar­
ników i kapitalistów — Ukraiń­
ców, Białorusinów, Litwinów i 
in., stanowiących 40 procent 
ludności burżuazyjnego pań­
stwa polskiego — jako sojuszni­
ków ludu polskiego w jego wal­
ce o wyzwolenie.

Wszystko to ogromnie utrud­
niało młodej partii komunistycz­
nej jej ofiarną walkę o wyrwa­
nie mas pracujących spod wpły­
wów zdradzieckich przywódców 
PPS, kułackich partii jak 
Piast“ i „Wyzwolenie“ , pil- 

sudczyzny i endecji i skupienie 
najszerszych mas robotników i 
chłopów pod swoimi sztandara­
mi. Wszystko to uniemożliwiło 
partii wykorzystanie rewolucyj­
nej sytuacji owych lat, dyktowa­
ło coraz bardziej kategorycznie 
konieczność rewizji _ błędnych 
koncepcji, wyciągnięcia wj asc1' 
wych wniosków z układu sil kla­
sowych i sytuacji w Polsce, 
uzbrojenie partii w przodującą 
strategię, taktykę i zasady orga­
nizacyjne w oparciu o olbrzymi 
dorobek teoretyczny i przeboga­
te doświadczenie rewolucyjne

chłopskich, oraz wskazał iż je­
dynie rząd robotniczo - chłop­
ski zapewni chłopom pracują­
cym wolność i ziemię. „Spójnia 
robotników i chłopów — stwier­
dził Zjazd — jest warunkiem 
wyzwolenia wszystkich wyzy­
skiwanych z jarzma wyzyskiwa­
czy".

W ten sposób i ł  Zjazd po raz 
pierwszy w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego wytyczył za­
sadniczą linię sojuszu klasy ro­
botniczej i chłopstwa, która sta­
ła się podstawą caiej polityki 
przodującej partii polskiej klasy 
robotniczej po dzień dzisiejszy.

II Zjazd przyjął również le­
ninowskie hasła w kwestii naro­
dowej zarówno w stosunku do 
narodu polskiego jak i do 
Ukraińców, Białorusinów, L it­
winów i innych narodów ujarz­
mionych przez polskich obszar­
ników i kapitalistów. Zapocząt­
kował i w tej dziedzinie rewizję 
błędnych koncepcji luksembur- 
gizmu. Stojąc na gruncie kon­
sekwentnego internacjonalizmu, 
na gruncie leninowskiego pra­
wa narodów uciskanych do sa- 
tnookreślenia Zjazd stwierdził, 
że ucisk narodów podbitych 
przez polskich obszarników i 
kapitalistów wzmacnia jedynie 
łańcuchy skuwające polskie ma­
sy pracujące. „Nie masz rzetel­
nej wplności ludu polskiego — 
głosiła uchwała Zjazdu — bez 
zupełnej wolności ludów podbi­
tych" — w szczególności bez 
wyzwolenia Ukraińców, Biało­
rusinów i umożliwienia im 
zjednoczenia z ich braćmi, w 
Ukraińskiej i Białoruskiej Re­
publice Radzieckiej.

II Zjazd stwierdził, iż zapew­
nienie narodowi polskiemu nie­
podległości i jej utrwalenie 
możliwe jest jedynie w rezulta­
cie zdobycia władzy przez lud 
polski oraz na drodze solidar­
ności i braterskiej przyjaźni z 
siłami postępu na arenie mię­
dzynarodowej przede wszyst­

kim z krajem zwycięskiej Re­
wolucji Socjalistycznej.

W ten sposób Zjazd wykazał, 
iż sprawa patriotyzmu i interna­
cjonalizmu najściślej są ze sobą 
związane. Przypominając, iż 
wiadza radziecka pierwsza sta­
nęła i konsekwentnie stoi na 
gruncie bezwzględnego uznania 
niepodległości Polski — Zjazd 
stwierdził, iż zbrodnicza poli­
tyka burżuazji polskiej skiero­
wana przeciwko Rosji Radziec­
kiej zmierzała do „przywrócenia 
caratu, tego przysięgłego wroga 
niepodległego bytu Polski", 
podkreślił, że „tytko dyktatura 

| proletariatu w Rosji zabezpie- 
| czy przed powrotem caratu".

Cały późniejszy bieg wypad­
ków historycznych potwierdził 
w pełni, iż jedynie w oparciu 
o pomoc bratniego potężnego 
Związku Radzieckiego zdołał 
lud polski osiągnąć wyzwole­
nie narodowe i społeczne, że 
przyjaźń i pomoc Związku Ra­
dzieckiego stały się niewzruszo­
ną oporą naszej niepodległości.

Zjazd poświęci! szczególną u- 
wagę sytuacji w Niemczech 
gdzie wówczas dojrzewa! kry­
zys rewolucyjny, gdzie narasta 
lv decydujące bitwy między si­
lami postępu a siłami reakcji, 
między rewolucyjnym proleta­
riatem a kliką junkrów pru­
skich i magnatów kartelowych, j 
kliką Hohenzollernów, Hinden- j 
btirgów i Hitlerów, którzy przy j 
poparciu reakcji międzynarodo- J 
wej „zbrojną ręką sięgali po 
władzę“ . Toteż wskazując na 
to, iż zwycięstwo sit reakcji w 
Niemczech stanowiłoby groźbę 
dla niepodległości Polski —
II Zjazd słusznie stwierdził, że 
zwycięstwo mas pracujących w 
Niemczech zdruzgotałoby impe­
rializm niemiecki i usunęłoby 
niebezpieczeństwo grożące Pol­
sce z tej strony. Zjazd wezwał 
masy pracujące Polski do soii-
darnego poparcia rewolucyjni 
proletariatu Niemiec.

Demaskując antynarodow, 
zdradziecką, antyludową polit 
kę burżuazji polskiej Zja; 
stwierdził, iż „trwałą niepodh 
głość może dać narodowi po 
skiemu .tylko zwycięstwo rewt 
lucji". tylko rządy robotnikó 
i chłopów oraz solidarność 
przyjaźń z międzynarodowy! 

¡obozem postępu, w pierwszy] 
i rzędzie ze Związkiem Radziti 
; kim.

II Zjazd podkreślił koniec: 
j ność wzmocnienia więzi z szi 
| rokimi masami, przede wszys 
kim z klasą robotniczą dróg 

| organizacji jednolitego front 
: walki ogółu robotników przeer 
atakom kapitalistycznej reakcj

Zjazd uchwalił statui party 
ny, który zapoczątkował wszcz< 
pianie partii zasad centralizm 
demokratycznego.

Podkreślając doniosłe, pozy 
tywne znaczenie uchwa! II Zjas 
du, nie możemy jednak zam. 
kać oczu na ich słabe stron 
i błędy, stanowiące wyraz ów 

i czesnej ideologicznej i politycz 
| nej niedojrzałości part.'!. Ńai 
I groźniejszym było bodajże tt 
, iż Zjazd nie potrafił jeszcze da 
| głębokiej, leninowskiej ocen 
I układu sil klasowo - politycz 
¡nych w kraju, że reprezenlan 
jtów wielkiego kapitału wódzia 
jedynie w endecji, że jedynie oi 

| tej strony sygnalizował niebez 
i pieczeństwa zamachów faszv 
I stowskich. Natomiast fałszywi 
| traktował piłsudczyznę — 
którą ściśle współdziałali pra 
wicowi przywódcy PPS i „Wy 
Zwolenia“  —- jako ugrupowani 
drobnomieszczańsko - demokra 
tyczne, nie dostrzegając kapita 
I¡.styczno - obszarniczego imp-e 
rial ¡stycznego oblicza piisud 
czyzny i grożących z je, 
strony zakusów faszystów 
skich. Z tą fałszywą oceną łą­
czył się błędny pogląd jakoby 
drobnomieszczaństwo mogło w 
okresie imperializmu odegrać 
rolę samodzielnej siły w w'alce

(Dokończenie na str. 4)

Stacja TOS pow sta je  w  G d y n i
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C z y t p J m r v  i  k o r p s p o n d p n ę i  n is z ą

Dziwna tiiechęi ilu warsztatu 
naprawczo-eleklryi znego

Celem usprawnienia remon-1 przy budowie, czy też w pro- 
tów i napraw urządzeń elek-1 dukcji.
trycznych, uruchomiono w No-j Ale nie wszyscy oddają silni- 
wej Hucie przy Zakładzie Encr- : kj naprawy do warsztatu
getycznym warsztat napraw- naprawczo - elektrycznego, u- 
czo-elektryczny. | poważnionego. do dokonywania

Obszerna hala została wypo- i napraw. Niektóre warsztaty i za- 
sażona w doskonałe urządzenia Oady dokonują napraw sposo- 
i maszyny, stację prób silników , bem gospodarczym, nie zawsze 
itd. Nieliczna, ale dobrze pra-1 gwarantującym odpowiednią ja- 
cująca zaioga pod kierunkiem | kość remontu. Podobnie ' postę- 
fachowców, energicznie wzięła puje Zjednoczenie Przemysłowe 
się do pracy. Budov>v Nowej Huty.

Okazuje się jednak, że w j  s k u t k i  s ,  takje, że warsztat 
warsztacie zdarzają się często i nje może obecnie wypełnić pla- 
przestoje, brak roboty. 'V>stę-1 n0\VanVch roboczogodzin. 
puje to szczególnie -w *!li de­
kadzie miesiąca.

nową w p ła tę  podatku  
/ grunto

w S T O L I C Y

Ten starr nie może trwać dłu­
żej, dyrekcja P. P. W. Nowa Hu-Cichna maszynv, ustaje praca. ■, - 

Kierownik warsztatu ob. Be- % oraz dyrekcja Zjednoczenia 
benek, chodzi i blaga niemało Przem Bud Nowej Hu v w.n- 

bo przecież nie nv w>df c Plecenie podległymz a m ó w ie n ia ,
można dopuścić, aby załoga nie 
miata zatrudnienia.
• Dlaczego tak się dzieje? , , ,
• Przecież na terenie kombi-1 prawczo-elektrycznego.
natu pracuje wiele tysięcy sil- SERGIUSZ PASZKOWSKI 
ników elektrycznych, czy to i Nowa Huta

warsztatom i zarządom, aby 
bezwzględnie kierowały silniki 

' do naprawy do warsztatu na-

Celnlilowe rozrvwlti
Do Zarządu Budowlanego | 

Kolo, podległego Zjednoczeniu j 
Budownictwa Miejskiego nr 5 j 
w Warszawie, należała w swo- 
im czasie beto n torn i a (znajdu­
jąca się przy tli. Obozowej 65), 
która wytwarzała celolitowe 
prefabrykaty ełewacyjne i płyt­
ki cementowe.

Betoniarnię zlikwidowano, ale : 
została po niej duża ilość płyt 
celolitowych i cementowych — 
bez żadnej opieki i zabezpie­
czenia.

' Nie można jednak powiedzieć, ' 
że nikt o nich nie pamięta i : 
z nich nie korzysta. A jakże.

Płyty celolitowe znakomicie 
.służą jako stół dla — delikat­
nie mówiąc'— konsumentów al­
koholu (w pobliżu jest bowiem 
sklep z tzw. wyszynkiem). Po 

.wypiciu zaś' mniejszej lub wiek- j 

.szej ilości alkoholu owi k o n ­
sumenci“ nadmiar przypływu j 
energii wyładowują za pomocą i 
dźwigania ciężarów, to jest — 
jak nie trudno się domyślić — j 
właśnie tych' kamieni elewa-1 
cyjnych. A że płyty są dość'

ciężkie, to po wypchnięciu w 
górę rzadko kto zdoła je opuś­
cić na ziemię (zresztą nikt na­
wet nie próbuje). Kamienie lą­
dują siłą bezwładu, uderzając 
z hukiem o inne, leżące oa zie­
mi, Oczywiście po takiej zaba­
wie z cennych prefabrykatów 
pozostaje jedynie kupka gruzu.

Płytki cementowe znajdują 
się za parkanem, ale i im przy­
padł w udziale taki sam los. 
Przez parkan przełażą dzieci i 
zabawiają się w taki sarn spo­
sób jak dorośli (tylko że bez 
alkoholu), - gdyż płytki cemen­
towe są dość lekkie.

Przechodzący obok indzie za­
stanawiają się nieraz, jak dłu­
go będzie trwało to niszczenie 
ccntyych materiałów. Mnie się 
zdaje, że już niedługo. M iłośni­
cy dźwigania kamieni elewa- 
cyjnych zabawiają się dość in­
tensywnie i wkrótce nie*pozo­
stanie tu nawet kamień na ka­
mieniu.

FRANCISZEK MARCZAK 
Warszawa

Siadem  Ustnie naszych c z y te ln ik ó w

Aparatom przestała grozili powódź
W dniu 31.VII. br. pt. „Apa­

raty, zagrożone powodzią“  opu­
blikowaliśmy korespondencję 
tow. Edwina Nowaka z Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kole­
jowego w Bydgoszczy.

Autor pisał, że wskutek dziu
rawego dachu w pomieszczę- i prawiony.

niach indykacji i próbowni pa­
rowozów, mokną w czasie desz­
czu "znajdujące się tam aparaty.

Obecnie w związku z tą ko­
respondencją dyrekcja ZNTK 
zawiadomiła nas, że zarówno w 
ińdykaturowni jak i w próbow­
ni parowozów dach zostai na-

Ifczsni zagraniczni zwiedzają Polskę
(f) Delegacje uczonych za­

granicznych, które wzięły u 
dział w obradach Sesji Koper 
żukowskiej zwiedziły Kraków i 
Stafinogród

W Krakowie uczeni zagra 
niczni uczestniczyli w spotka 
rtiu z przedstawicielami świata 
naukowego, w którym wziął u- 
dżiał m. in rektor U, J. — prof.

| dr T. Marchlewski oraz zwie­
dzili Obserwatorium Astronom!- 

i czne. Delegacje zwiedziły rów- 
| nież Muzeum w Oświęcimiu.

W Stalinogrodzie uczeni za­
graniczni byli m. in. gośćmi 

j Młodzieżowego Pałacu Kultu- 
j ry irn. Bolesławą Bieruta, gdzie 
jodhsi się dla nich specjalny 
i występ zespołów artystycznych.

Jeśli zajedziecie do któregoś 
z powiatu woj. warszawskiego 
czy bydgoskiego . i. zapytacie 
członków prezydiów PRN, 
względnie pracowników KP o 
przebieg obowiązkowych dostaw 
zboża, w wielu wypadkach 
otrzymacie dość szczegółową 
informację. Podadzą wam pro­
cent wykonania planu mie­
sięcznego lub rocznego na 
dzień wczorajszy, liczbę — a 
nawet wiele nazwisk chłopów, 
którzy wykonali już swe plany 
dostaw, wymienią nazwy przo­
dujących i "wlokących się w o- 
gonic gromad, nazwiska opor­
nych kułaków itp.

O wiele słabiej wypadną już 
relacje, jeśli chodzi o przebieg 
obowiązkowych dostaw żywca 
\ mleka. Uzasadnią to tym 
przede wszystkim, że w tej 
chwili zajęci są zbożem i nie 
mogą w równym stopniu zająć 
się dostawami żywca i mleka. 
W jakim stopniu i kiedy będą 
mogli się zająć sprawą mobili­
zacji wsi do terminowego i peł­
nego dokonania wpłat podatku 
gruntowego oraz jak wpłaty 
te przebiegają —  trudno się 
zorientować. W sprawie wpiat 
podatku gruntowego odsyłają 
do kierownika referatu podat- 

jków wiejskich. Sami nie uniie- 
l ją  prawie nic na ten temat-po­
wiedzieć.

|. Z podobną, sytuacją można 
! się spotkać i w innych woje­
wództwach. Na przykład w Ko­
zienicach (woj. kieleckie) w 

¡dniu 19 sierpnia br. przewod­
niczący Prezydium PRN nie 
■ tylko, że sam nic na temat rea- 
lizaćji podatku gruntowego po- 

I wiedzieć nie mógł, ale nawet 
¡odesłać nie miai do kogo. Kie* 1 
¡równik referatu podatków wiej­
skich KraKczak byt bowiem na 
j urlopie, jeden z odpowiedzial­
nych pracowników referatu, 
Musiał przebywa! na akcji 

: żrównej, jedna z referentek - ■ 
1 na kursie ZMP. I bardzo się 
: zdziwił przewodniczący Prezy- 
jdium PRN w Kozienicach, kic­
ały kontrola Ministerstwa Fi- 
Miansów ujawniła, że w 11 gmi­
nach (na 21 w powiecie) ciilo- 

'p i nie otrzymali zawiadomień
0 wysokości podatku grunto­
wego na rok 1953.

Niemal podobna sytuacja ist­
niała w tym okresie w większo­
ści powiatów w Poznańskiem.

Fakty te, a można by ich 
przytoczyć więcej, świadczą 
dolrtuie, że prezydia woje­
wódzkich powiatowych rad 
narodowych, a w ślad za nimi 
: prezydia GRN, nic interesują 
się bliżej sprawą jednego z 
podstawowych obowiązków wsi 
wobec państwa — realizacją 
podatku gruntowego. Sprawę tę 
pozostawiły wyłącznie aparato­
wi podatków wiejskich, przy 
tym " to jest najgorsze — 
aparatu tego nie kontrolowały
1 nic aktywizowały.

Zjawisko to występuje także
w innych województwach, m. in. 
w łódzkim, koszalińskim, szcze­
cińskim i wrocławskim.

Nie jest więc dziełem przy­
padku, ale wynikiem braku

przygotowania i mobilizacji. ze 
strony prezydiów rad ¡narodo­
wych i instancji partyjnych, że 
w szeregu gmin sołtysi przez 
dłuższy okres czasu nie zajmo­
wali się zbieraniem wpłat na 
podatek gruntowy. Np. przez 
okres 2 miesięcy nie zajmował 
się zbieraniem podatku grun­
towego sołtys z gromady 
Ludwieniec w gm. Pakość 
(pow. Mogilno, woj. łódzkie).

Poważnym zaniedbaniom or: 
ganizacyjnym prezydiów rad 
narodowych i ich aparatu f i­
nansowego towarzyszy brak 
akcji wyjaśniającej, brak pracy 
masowo - politycznej ze strony 
instancji .i organizacji partyj­
nych. W rezultacie wielu chło­
pów zaniedbało swój obowiązek 
i nie dokonało w teriftinie 
wpłat.

Stan taki nie może być nadal 
tolerowany. Poważne braki i 
zaniedbania w mobilizacji wsi 
do terminowego i peinego uisz­
czenia podatku gruntowego za 
rok bieżący trzeba szybko ną- 
prawić. Pilne to zadanie stoi 
zarówno przed prezydiami rad 
narodowych, jak i przed instan­
cjami i organizacjami partyj­
nymi. Przy realizacji tego za­
dania prezydia rad narodowych 
i instancje partyjne nie powin­
ny zapominać, że ważne jest 
i zboże, i życie, i podatek grun­
towy i ziemniaki. Ważne jest, 
by wieś nasza równomiernie, 
systematycznie i terminowo 
wykonywała obowiązki wobec 
państwa.

Ważnym elementem w mobi­
lizacji wsi do pełnego i termi­
nowego uregulowania podatku 
gruntowego za rok bieżący jest 
uchwala Prezydium Rządu z 
dn. 27 lipca br. w sprawie ulg 
podatkowych dla gospodarstw 
rolnych, dotkniętych różnymi

klęskami żywiołowymi i wypad­
kami losowymi. Niektóre jednak 
prezydia rad narodowych i in­
stancje : partyjne biurokratycz­
nie '.podeszły do tej tak donio­
słej-dla życia wsi uchwały. 
Zdarzały się wypadki, że zebra­
nia gromadzkie, jakie odbywa­
ły się w tej sprawie zostały ob­
służone przez ludzi, którzy nie 
potrafili należycie wyjaśnić 
chłopom ducha i treści uchwa­
ły. W związku z tym wielu 
chłopów nie wie, że jeśli przy­
sługuje im prawo do korzystania 
z dobrodziejstw uchwały, po­
winni złożyć odpowiednie po­
dania do prezydium GRN.

W województwach: bydgos­
kim i warszawskim stwierdzono 
wypadki fałszywej interpretacji 
uchwały. Niektórzy chłopi mó­
wią: „Po co ja piachem, gdy­
bym nie płacił, to by mi teraz 
umorzono“ ,

Trzeba wyjaśniać chłopom, że 
uchwaia ta nie jest amnestią 
dla opieszałych i kombinatorów, 
dla tych którzy — jak to chłopi 
mówią — „noszą piasek w rę­
kawach“ , którzy nie dbają o 
rozwój swych gospodarstw. Z 
dobrodziejstw uchwały mogą i 
powinni skorzystać ci, i tylko ci 
chłopi (bez względu na obszar 
gospodarstwa), którzy napraw- { 
cię.znaleźli się w -trudnych wa­
runkach ekonomicznych, z przy- i 
czyn -od nich niezależnych.! 
Rząd, podejmując uchwalę, wy­
chodził bowiem z założenia, że 
umorzenie im w całości lub w 
części, względnie rozłożenie na 
raty zaległości podatkowych pod 
warunkiem uregulowania za 
rok bieżący, umożliwi im pod­
niesienie gospodarstw na taki 
poziom’; by stały się one w pełni 
wydajne i produktywne.

W Polsce, gdzie chłop jest 
współgospodarzem kraju, gdzie

Przetwory i koncentraty produkowane przez Przetwórnią  
Owocowo - W arzywniczą w  W ilanow ie  — cieszą się zaufaniem  
odbiorców Załoga i k ie row n ic tw o prze tw órn i dokłada starań 
aby nieustannie podnosić jakość towaru. Ta w łaśnie wysoką ja ­
kość 'spowodowała, że praw ie cala produkcję W ilanowa zaipie- 

j( l ,,Delikatesy “  F o to  A . N o w o s ie ls k i

dla synów i córek chłopskich 
są otwarte szeroko wrota do 
wszystkich uczelni i zawodów, 
gdzie państwo ludowe na każ- 
nym kroku wykazuje głęboką 
troskę o rozwój gospodarstw 
chłopskich, terminowe i pełne 
wykonanie obowiązku z tytułu 
podatku gruntowego jest świę­
tym obowiązkiem każdego chło­
pa. Państwo ludowe łoży .wiel­
kie środki finansowe na opłace­
nie nauczycieli, administracji, 
na budowę i remont szkół, dróg 
i mostów, na opłacenie służby 
zootechnicznej, agronomicznej, 
weterynaryjnej, wodno-meliora­
cyjnej, na walkę ze stonką ziem­
niaczaną itd. Środki finansowe 
na te, wydatki pochodzą, rzecz 
jasna, z dochodów, w których 
mieszczą się również wpływy z 
podatku gruntowego. Trzeba 
wyjaśniać pracującym chłopom 
na co idą ich podatki, wskazy­
wać, że sprawą honoru powinno 
być wywiązanie się w pełni z te­
go podstawowego obowiązku 
wobec państwa.

Przykładem powinni świecić 
członkowie partii, radni, sołtysi, 
cżłonkowie stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych. 
Sprawa podatku gruntowego 
powinna być — podobnie jak. 
przebieg obowiązkowych do­
staw —- systematycznie "oma­
wiana na zebraniach gromadz­
kich ■ organ izacj i  partyjnych.

Obok pracy politycznej ko­
nieczne jest wzmożenie pracy 
organizacyjnej, większe zainte­
resowanie się sprawą podatku 
gruntowego ze strony prezy­
diów rad narodowych wszyst­
kich szczebli. Powinny one sy­
stematycznie śledzić za prze­
biegiem realizacji wpiat, po­
winny wzmocnić kontrolę i o 
piekę nad pracą aparaty podat­
kowego i sołtysów.

Nie wolno łamać praworząd­
ności ludowej. A fakty takie 
miały ostatnio miejsce w powia­
tach: Oborniki, Rawicz i Turek 
(woj. pozrsmskie) i Ostrołęka 
(woj. warszawskie) gdzie za­
jęć i licytacji dokonywano 
wprawdzie u opornych płatni 
ków ale niezgodnie z obowią­
zującymi przepisami.

15 września upłynął termin 
płatności trzeciej raty. ! listo­
pada kończy się termin płatno­
ści czwartej, to jest ostatniej 
raty podatku gruntowego. Trze­
ba więc,, aby prezydia rad na­
rodowych oraz instancje i orga­
nizacje partyjne wzmogły pra­
cę masowo-polityczuą i organi 
zacyjną nie tvlko w dziedzinie 
mobilizacji wsi do pełnego i 
terminowego wykonania obo­
wiązkowych dostaw płodów rol­
nych państwu, do sprawnego, 
terminowego wykonania wszyst­
kich zadań wynikających 
kampanii jesiennych siewów i 
wykopków, .ale także do term i - 
nowego i pełnego uiszczenia po­
datku gruntowego za rok 1953. 
Takie zadanie stoi przed każ­
dym województwem, powiatem, 
gminą i gromadą.

I e. k.

Bcsdcm?«! archeologiczne 
no Starym Mieści©

Na Starym Mieście prowa- 
| dzone są na szeroką skalę ha- 
| dania drcheologiczntWW bieżą- 
| cym roku zajęto się szczególnie 
zbadaniem systemu obronnego 
Starego Miasta.

W związku z tym, dokonano 
¡szeregu wykopów w okolicy bar­
bakanu i murów obronnych przy 
ul. Brzozowej. Przy barbakanie 
znaleziono szczątki bram mu­
rów obronnych ' z XIV i XV 
wieku. W trakcie badań na 
Krzywym Kole natrafiond na 
szczątki domu drewnianego 
prawdopodobnie z X1'V wieku.

Po zewnętrznej stronie mu­
rów- obronnych, gdzie w naj­
wcześniejszym okresie znajdo­

wała się fosa, natrafiono ostat­
nio na stary warsztat garncar­
ski. Znaleziono tam piec, wiele 
garnków kamiennych oraz kafli. 
Część z nich nie była jeszcze 
wykończona.

W trakcie budowy, kotłowni 
na zapleczu strony Dekerta na­
trafiono na studnię z XVI! wie- 

| ku. Na dnie studni znajdowały 
się resztki wyrobów, ceramicz­
nych i przedmiotów gospodar­
stwa domowego.

Prowadzone na Starym Mie­
ście prace archeologiczne, dają 
wiele cennego materiału do ba­
dań nad historią Starego Mia­
sta. (kg)

Piekarn ia nr 1 wzywa do współzawodnictwa
Załoga piekarni nr 1 podjęła 

ostatnio wiele zobowiązań, 
zmierzających do poprawy ja­
kości pieczywa i terminowego 
dostarczania go do sklepów, 
oraz wezwała pracowników in­
nych piekarń do współzawodni­
ctwa o tytuły najlepszych w za­
wodzie.

Tow. Paluch — brygadzista 
piekarni nr 1 zobowiązał się 
wypiekać clileb wyłącznie do­
brej jakości, podnosząc jedno­
cześnie wydajność pracy i we- 

j zwal wszystkich brygadzistów 
j WZPP do współzawodnictwa o 
| tytuł najlepszego brygadzisty 
i Podobne zobowiązania podjęli 
inni pracownicy piekarni nr !.

Kierownik piekarni podniesie 
poziom sanitarny zakładu, a 
konserwator tak. zorganizuje 
pracę, żeby maszyny w zespole 
pierwszym były zawsze gotowe 
do pracy i nie miały przesto­
jów, opóźniających wypiek.

Konwojenci piekarni zobo­
wiązali. się dostarczać pieczy­
wo ’punktualnie i nie wydawać 
sklepom braków. Zobowiązania 
podjęli także brakarze, piecowi, 
palacze i ekspedytor.

Realizacja zobowiązań podję­
tych przez załogę piekarni nr 1 
powinna przyczynić się do lep­
szego zaopatrzenia w, pieczywo 
mieszkańców stolicy. Trzeba je­
dnak, aby rada zakładowa pie­
karni systematycznie kontrolo­
wała realizację podjętych zobo­
wiązań i informowała stale za­
łogę o wynikach jej pracy. 
Wprowadzone ostatnio tablice 
kontroli pracy każdego pracow­
nika powinny być codziennie 
szczegółowo wypełniane.

Inicjatywę piekarni nr 1 po­
winny podjąć załogi pozostałych 
piekarń warszawskich.

(kw)

MPK w trosce o swych pracowników i pasażerów
Realizując uchwałę sesji Sto­

łecznej" Rady Narodowej, MPK. 
przeprowadza stały werbunek 
kobiet na konduktorki. Werbo­
wane kandydatki są przeszkala- 
ne i kierowane do ruchu. Na 
279 nowych konduktorów prze­
szkolonych i skierowanych do 
pracy jest 203 kobiety.

#
W trosce o swych pracowni­

ków MPK buduje kilka Domów 
Młodego Robotnika. Jeden z 
nich powstaje, przy ul. Kielec­
kiej. W roku przyszłym rozpocz­
nie się budowa dwóch dalszych 
domów tego typu, na Pradze i 
na Woli. Przewiduje się także 
budowę żłobka na'Woli i Domu 
Młodego Robotnika przy za­
jezdni na ul. Woronicza.
. ^W najbliższym czasie zacznie
działać Oddział Zaopatrzenia

Robotniczego. Ożywiła się tak­
że działalność kulturalna wśród 
pracowników MPK, czego do­
wodem jest zorganizowanie 
dwóch orkiestr: dętej i mandoli- 
nistów, oraz zespołu scenicz­
nego.

*

Dla uzyskania jak najwięk­
szej ilości wozów w ruchu, MPK 
podjęto szereg kroków, w wy­
niku których ilość wozów zdol­
nych do jazdy sięga obecnie 87,4 
procent. Marny więc obecnie na 
ulicach 494 wozy, a w zajezd­
niach 55 wozów gotowych do 
ruchu.

Przygotowywane są obecnie 
dwustronne tablice z trasami 
wozów. Będą one umieszczone 
na tramwajach oćl i listopada.

0 )

„S p o r to w c y ‘

W trzydziestą rocznicą ii Zjazdu
(Dokończenie ze str. f )

między proletariatem a bur- 
żuazją.

Uchwały Zjazdu świadczą, iż 
jego uczestnicy nie zdawali so 
bie jeszcze sprawy z roli pra­
wicowych przywódców PPS i 
kułackiego „Wyzwolenia“  jako 
agentów kapitału wśród mas lu­
dowych. że żywili jeszcze pewne 
złudzenie co do icli rzekomo 
„postępowej" roli.

Toteż ówczesne kierownictwo 
KPP w szeregu wypadków na 
stawiało się nie tyle na samo­
dzielne organizowanie mas lu­
dowych w mieście i na wsi i 
kierowanie ich walką, jlena na­
ciskanie na prawicowych przy­
wódców PPS by ich ..zmusić“ 
do akcji, do pokierowania wal­
kami mas w rewolucyjnym du: 
diu. To oportunistyczne tenden­
cje podważały słuszne tezy o 
kierowniczej roli rewolucyjnego 
proletariatu i jego partii, gło­
szone przez II Zjazd i w prak 
tyce doprowadziły do tego, że 
w wielkich walkach rewolucyj­
nych jesionią 1923 roku w Kra­
kowie i w całym kraju hanieb­
nie zdradzonych przez prawico­
wych przywódców PPS — KPP 
nie przejawiała dostatecznej 
inicjatywy i samodzielności. Te 
oportunistyczne tendencje do­
prowadziły również do tego, że 
partia zajęta błędne stanowisko 
podczas przewrotu majowego.

Proces przechodzenia KPP 
na leninowskie pozycje drogą 
przezwyciężenia błędnych kon­
cepcji, uogólnienia własnych re­
wolucyjnych doświadczeń i czer­
pania z bogatej skarbnicy do­
świadczeń KPZR — zapoczątko­
wany przez II Zjazd odbywał 
sie stopniowo. Organizując nie­
zmordowanie i ofiarnie walkę 
robotników i chłopów przeciw

rodzimym kapitalistom i ob­
szarnikom i ich zagranicznym 
protektorom, stając na czele 
wielkiclr strajków i demonstra­
cji — KPP wiązała się coraz 
mocniej z masami pracującymi. 
Ucząc się na błędach, wyciąga­
jąc wnioski z rewolucyjnych 
Walk, korzystając z bezpośred­
niej bratniej pomocy KPZR — 
KPP dojrzewała ideologicznie 
i wzmacniała się organizacyj­
nie. KPP uczyła się pojmować 
rolę kapitału monopolistyczne­
go w Polsce, prawidłowo anali­
zować istotę klasową wszystkich 
ugrupowań i agentur kapitali­
stów i obszarników, w tej licz­
bie prawicowych przywódców 
PPS, Komuniści polscy stop­
niowo przyswajają sobie leni­
nowską naukę o roli partii ko­
munistycznej jako jedynej sity 
zdolnej do poprowadzenia za 
sobą mas.

Ale zarazem głęboki wkład 
II Zjazdu oraz uchwał IV Kon­
ferencji KPP w 1925 roku, które 
podkreślały wagę demokratycz­
nych zadań i haseł umożliwia­
jących skupienie najszerszych 
mas ludowych wokół klasy ro­
botniczej i jej partii, uchwal, 
które wysoko podniosły sztan­
dar patriotyzmu i internacjona­
lizmu, które podkreślały ko­
nieczność znalezienia wspólne­
go języka z najszerszymi war­
stwami narodu — zostai dopie­
ro po latacii w walce z tenden­
cjami sekciarskimi przez partię 
przyswojony i rozwinięty. Na­
stąpiło to w okresie, gdy 
KPP budowała antyfaszystow­
ski front mas ludowych nasze­
go kraju. W latach hitleryzacji 
Polski przez klikę sanacyjną 
Becków, Sktadkowskich, Ry­
dzów, w- latach gdy narastało 
niebezpieczeństwo agresji II! 
Rzeszy — KPP była jedyną si­

łą, która organizowała klasę ro­
botniczą, pracujących chłopów 
i postępową inteligencję do wal­
ki o przeobrażenia demokratycz­
ne, o rządy ludu w naszym kra­
ju, do walki u boku Związku 
Radzieckiego o pokój, w obronie 
niepodległości ojczyzny.

Tę linię kontynuowała i roz­
wijała w warunkach okupacji 
hitlerowskiej zbudowana przez 
komunistów polskich — marksi­
stowsko - leninowska Polska 
Partia Robotnicza. Leninowskie 
idee o roli rewolucyjnego pro­
letariatu i jego partii jako hege­
mona narodu oraz o roli soju­
szu klasy robotniczej i chłop­
stwa jako dźwigni walki o wła­
dzę — idee, które do potskiego 
ruchu robotniczego po raz pier­
wszy wniósł I! Zjazd KPP — 
stały się wytycznymi działal­
ności PPR w jej walce z na­
jeźdźcami hitlerowskimi o wy­
zwolenie ojczyzny, o władzę 
mas pracujących w naszym 
kraju.

W oparciu o pomoc Wielkie­
go Związku Radzieckiego pol­
scy robotnicy i chłopi pod prze­
wodem PPR stworzyli po raz 
pierwszy w historii państwo rze. 
czywiście wolne i niepodległe, 
gdyż rządzone przez lud, oparte
0 ¡sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i całym obozem socjalizmu
1 demokracji. PPR i władza lu­
dowa stały się organizatorami 
rewolucji agrarnej, która zlikw i­
dowała obszarnictwo i oddaia 
ziemię pracującemu chłopstwu 
polskiemu, unarodowiła prze­
mysł i podjęta wielkie dzieto 
budowy socjalizmu. II Zjazd w 
oparciu o przykład ZSRR na­
kreślił perspektywę bratniego 
sojuszu klasy robotniczej i 
chłopstwa po zdobyciu władzy 
przez lud. Sojusz ten realizo­

wany u nas konsekwentnie stat 
się fundamentem budownictwa 
Polski Ludowej i jej rozwoju 
ku socjalizmowi.

Nasza partia i władźa ludo­
wa od pierwszej chwili udziela­
ją szerokiej pomocy pracującym 
chłopom umożliwiając im roz- 

j wój swej gospodarki i podno- 
j szenie poziomu życiowego, 
j  ..Państwo ludowe — mówi to- 
j  warzysz Bierut — czyni i czynić 
\ będzie coraz -większe wysiłki, by 
\ pomóc chłopstwu pracującemu 
w podniesieniu gospodarki roi- 
nei, w zwiększeniu urodzajów, 
w szybszym rozwoju hodowli“ .

Jakże aktualnie brzmią w tej 
¡chwili stówa Ii Zjazdu KPP,
! który jeszcze przed laty 30 
! stwierdził, iż rządy robotników 
j i chłopów w Polsce zapewnią 
i  „rozciąganie systematycznej o- 
\pieki przez państwo nad drob­
nymi gospodarstwami i otgani- 

j  zowanie intensy wnej dla nich 
pomocy“ .

Nasza partia i władza ludo-l 
wa pomagają pracującemu 
chłopstwu wstępować na drogę 
spółdzielczości wytwórczej na 
zasadach całkowitej dobrowol­
ności. Wskazują stale na przy- 

I kładzie historycznych osiągnięć 
rolnictwa radzieckiego oraz o- 

j  sięgnięć, naszych przodujących 
i spółdzielni produkcyjnych, iż je-.
Idynie socjalistyczne metody pra- 
: cy mogą zapewnić potężny 
i wzrost sil wytwórczych w rolni- 
jctwie polskim i wszechstronny 
i rozwój materialny i kulturalny 
naszej wsi. „U"' rozwoju gospo- 

\ ciarki zespołowej — wskazuje 
| towarzysz Bierut — zaintereso- 
\ want/ jest żywotnie ind pracują- 
; cy wsi i miast, a więc również 
j i indywidualni chłopi... Rozwój 
i spółdzielni produkcyjnych mo- 
j że postępować naprzód tylko na 
j zasadach całkowitej dobrowol- 
] ności w oparciu o własne do- 
I świadczenie i przekonanie za- 
| interesowanych chłopów... Każ­

da spółdzielnia winna stać się 
ośrodkiem kultury i promienio­
wać swą aktywnością, swymi o- 
siągnięciami na całą oko icę...“

Trudno się oprzeć by nie za­
cytować w związku z tym słów 
II Zjazdu KPP, który w opar­
ciu o wytyczne genialnego pla­
nu spółdzielczego opracowane­
go przez Lenina, stwierdził, iż 
„ droga do, socjalistycznej go­
spodarki prowadzić będzie nie 
przez wywłaszczenie szerokich 
mas chłopskich ani przez poli­
tykę doprowadzenia ich gospo­
darstw do upadku, ale przez u- 
naocznicnie im dobrodziejstw.' 
zrzeszonej pracy“ , przez pomoc 
maszynową, agrotechniczną, 
kredytową, elektryfikację.

Bieg wypadków historycz­
nych potwierdzi! całkowicie słu­
szność przewidywań II Zjazdu, 
iż trwałą niepodległość mogą 
zapewnić Polsce jedynie rządy 
robotników i chłopów. Toteż na 
każdym kroku musimy umac­
niać władzę ludową i jej pod­
stawę — sojusz robotniczo- 
chłopski, wciągać najszersze 
masy do rządzenia krajem, rea­
lizować plan 6-letni, rozwijać 
przemysł ciężki, lekki i rolni­
ctwo, podnosić stopę życiową 
mas pracujących i tym samym 
umacniać siię polityczną i eko­
nomiczną Polski Ludowej, sta­
nowiącą podstawę jej niepodle­
głości i rozwoju ku socjaliz­
mowi.

Szczególnie aktualnie brzmi 
dziś zawarta w uchwałach Ii 
Zjazdu myśl o konieczności za­
cieśnienia więzów przyjaźni \ 
braterstwa z , m i ę d z y n a r o d o w y m 
obozem postępu, a przede wszy­
stkim. ze Związkiem Radziec­
kim więzów, stanowiących 
potężną rękojmię niepodległości 
Polski i jej wszechstronnego 
rozwoju.

Doświadczenie ostatnich 30 
lat potwierdziło słuszność tezy 
II Zjazdu, iż . imperializm hie- 
miecki stanowi groźbę dla bez­

pieczeństwa narodów, dla na­
szego kraju. Toteż powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, pierwszego w Niem­
czech państwa rządzonego przez 
masy pracujące i jego rozwój, 
posiada doniosłe znaczenie dla 
utrwalenia- pokoju międzynaro­
dowego i w tym również dla 
bezpieczeństwa Polski Ludo­
wej. Posiada je szczególnie wo­
bec aktywizacji w Niemczech 
zachodnich sit odwetowców neo- 
hitłerowskich, popieranych nrzez 
imperializm amerykański, o 
czym świadczy wynik ostatnich 
wyborów.

Ale dziś sytuacja jest inna 
niż przed rokiem 1939. Obecnie 
istnieje wielki 800-milionowy 
obóz demokracji i socjalizmu 
na czele ze Związkiem Radziec­
kim, który jest potężniejszy niż 
kiedykolwiek. Dziś Polska Lu­
dowa, która wyzwoliła się spod 
władzy burżuazyjnych zdraj­
ców, amerykańsko - adenaue- 
rowskich lokajów typu Andersa 
czy Zaleskiego — nie jest już 
krajem biednym i bezbronnym. 
Im większa będzie zwartość i si­
ła wielkiego obozu socjalizmu 
i demokracji pod przewodem 
ZSRR, tym skuteczniej będzie 
ón paraliżował zbrodńicze ma­
chinacje imperial ¡stycznych-pod­
żegaczy wojennych.

Walcząc o umocnienie potęgi 
Polski Ludowej, o zacieśnienie 
więzów bratniej przyjaźni i 
współpracy z wielkim Związ­
kiem Radzieckim, z cat.yni obo­
zem demokracji i socjalizmu 
spełniamy obowiązek wobec 
własnej ojczyzny i światowego 
obozu pokoju i postępu — na­
wiązujemy do tego, co było nicią 
przewodnią działalności KPP, 
co było dźwignią zwycięskiej 
walki polskich mas pracujących; 
pod przewodem PPR, a co obec­
nie jest dźwignią rozwoju na­
szego kraju ku świetlanej przy­
szłości, ku socjalizmowi.

JOZEF KOWALSKI

Z a ję c ia  na w yższych  ucze ln iach  
t!1a S tudentów  p ie rw szego  ro k u  są 
ju ż  w p e łn i. Z a p o m n ia no  je d n a k  
o w p ro w a d ze n iu  od p ie rw szego 
dn ia ... g im n a s ty k i.  T a k  by  p rz y ­
n a jm n ie j na leża ło  sądzić, obse r­
w u ją c  opuszcza jących  ucze ln ię  
s tu d e n tów  P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j. w id a ć  od razu, że m łodzież 
ta , aż k ip i  chęcią  u p ra w ia n ia  
ćw iczeń .

I ta k  np. m ło d z i s tu d e nc i n ie
w s ia d a ją  do tra m w a ju  w te d y  k ie ­
dy sto i on na p rz y s ta n k u . C zeka­
ją  sp o k o jn ie  aż ru szy . W ted y  rz u ­
ca ją  się w pogoń, ro z trą c a ją c  
p rzy  ty m  p rzech o d n ió w . A ie  m y- 
i i ih y  , się ten, k to  są dz iłb y , że 

| w s k a k u ją  do w ozu . B y n a jm n ie j.

P rzecież to  żadna, ro z ry w k a  je ­
chać w ś ro d ku  w ozu .

Zn a czn ie  le p ie j w y ra b ia  się 
m ięśn ie  w isząc bądź na s top ­
n ia ch , bądź też — i  ta k ic h  
sp o rto w có w  je s t w ię ce j — na 
b u fo ra c h . Do dobrego tonu  na­
leży p rz y  ty m  n ie  reagow an ie  
w  ogóle na u w a g i zw racane  przez 
k o n d u k to ra  lu b  pasażerów .

W a rto  by ty m i „s p o r to w c a m i“  
b liż e j z a in te re so w a li się ko le d zy  
z ZSP o raz Z M P  i  p o u c z y li ich , 
że tego ro d za ju  w y b r y k i  n ie  m a­
ją  n ic  w spó lnego  ze sp o rte m , a le  
za to  coś n ie  coś z c h u lig a ń ­
stw em .

(i)

T E A T R Y
A te n e um  — Panna M a licze w ska

— g. 19. P o ls k i — P o lacy  n ie  gęsi
— g. 19. K a m e ra ln y  — W ujaszek 
W ania — g. 19. N a ro d o w y  — Z em ­
sta — g. 19. N o w y  — N ie sp o ko jn e  
szczęście — g. 19. O pera  —- Coppe- 
l ia , S u ita  H iszpańska, D y l-S o w iz - 
d rz a ł — g. 19., Pow szechny — PtO- 
d z in k a  —, g. 19. S yrena  — Wesoł> 
p rzeg lą d  —- g. 19.15, W spółczesny
— D om ek z k a r t  — g. 19. N ow e j 
W arszaw y — Ś lu b y  p an ie ńsk ie  — 
g. 19. D om u W o jska  P o lsk iego  — 
Z ag łada  *cskad i y  — g- 19. S a ty ry ­
kó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 
19.30. L a lk a  — Sm ok w  N ie sw aro - 
w ie  — g. n.30. G u liw e r  — Za jączek 
C h w a lip ię ta  — g. 17.

K I N A
M oskw a  — S praw a do z a ła tw ie ­

n ia  -  g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m
— S ka rb  -  g ; 14. 16, 18, 20. P raha
— S praw a do z a ła tw ie n ia  — g. 14.
16, 18, 20. Ś ląsk — W ęg ie rsk ie  m e­
lod ie  -  g. 13.45, 16, ' 18.15, 20.30
A t la n t ic  — M ias to  n ie u ja rz m io n e  — 
g. ,13.45, 16, 18 15, 20.30. P o lo n ia  -  
Szeroka droga — g. 14, 16, 18, 20 
S to lica  — As w y w ia d u  — g. 14. 
16, 18. 20. W -Z  -  M aksym ek, -  
g. 14. 16, 18, 20. 1 M a j — T a ksó w ka  
N r  3886 — g 14. 16, 18, 20. O chota
— N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 18 
18.15, 20.30. S yre na  — Pan Fabre
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — Noe 
m a jo w a  — g 14 16. 18. 20. L o tn ik
— P o m ys ło w y  sprzedaw ca -  g. 17. 

j. 19. O lsz tyn  — Uwaga pociąg  nad- 
| chodzi — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lo n ia  — Staś sp óźn ia lsk i, °

| H em u le n iu , K a rn ik  J a n k o w y  —
! §• 12.
i (U w aga re p e r tu a r  k in  p od a jem y  
! na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ię g o - 
| wego Zarządu  K in , W arszawa, u l 

Ja g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

R A D I O
C Z W A U T K K  24 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  l  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.08. 15.25, W iado ­
m ości 5.05, 6 00, 7.00, 7.55, 12.04.
16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6 10 M u zyka  po ra n ­
na. 7.20 M u zyka , 7.50 K a le n d a rz  
R ad io w y , 8.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 
8.55 „B e z  k ro w y  i z iem i“  fra g m  
pow . M a ria n a  K u b ic k ie g o  pt 
„T a m te  la ta “ , 9.15 M u zyka  ro z ry w ­
ko w a , 9.30 U tw o ry  A lfre d a  W agne­
ra, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la

k las  l i i ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 
11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 
„N a  sw o jską  n u tę "  — gra  Zesp. 
T. K o z ło w sk ie g o , 12.45 A ud . d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k  c h ó ru  i o rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j 
PR p. d. H . D eb icha , 13.40 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  G riega  gra  A n to n in a  
B ia łe cka , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z iec i, 16.10 K a ro l K u rp iń s k i
— U w e r tu ra  do op. „J a d w ig a “  w y k . 
W ie lka  O rk . S ym f. PR p. d. A rn o l­
da Rezlera 16.20 K o n c e r t O tk . 
Rozgł. W ro c ła w s k ie j PR p. d. J. 
Z a b ło ck ie go . 17.00 „Z  życ ia  Z S R R ", 
17.35 M u z y k a  lud . w w y k . K a p e li 
Rozgł. Ś lą s k ie j o raz  ch ó ru  p. d. 
K a ro la  S t r y j i ,  18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ , 18.15 M u zyka  d la  w s z y s tk ic h
— a u d y c ja  s łow n o -m u z ., 18.45 „N a  

.^ fa li h u m o ru  i s a ty r y " ,  19.00 Pieś­
n i Sza po r i  na i S zym anow sk iego  w  
w y k . A . K a w e c k ie j, 19.15 „N a  m ło ­
dz ieżow e j a n te n ie “ , 20.28 W iadom o­
ści sp o rto w e , 20.45 „K a w a le r  Z ło ­
te j G w ia z d y "  fra g m . pow . S. Ba- 
b a je w sk ie g o , 21.05 A ud . d la  n auczy­
c ie li. 21.20 U tw o ry  Ri m s k i-K o i sa­
kow a  i M u ra d e lie g o , 22.20 Aud. o 
książce G. M o rc in k a  p t. „U ro d z a j 
lu d z i" ,  22.40 z  c y k lu :  „S o n a ty  d aw ­
nych  m is trz ó w  na d w o je  s k rz y p ie c  
i fo r te p ia n “ .

P ro g ra m  I I  — na fa li 407 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado­
m ości 5.05, 6.30, 7.35, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A u d . d la  w si, 5 ?0 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
len d a rz  R ad io w y . 6.15 M u zyka  po­
ranna. 6.50 M u z y k a , 8.00 K o n c e rt 

I ro z ry w k o w y , 8.55 P rze rw a , 14.05 
in fo rm a c je  14.10 A ud . d la  k las  

| I -  I I ,  14.30 A ud . d la  k l. V I. 15.10 
; „N a d e jd z ie  d z ie ń "  fra g m . pow . M i-  
| rzy  Ib ra h irn o w a . 15.30 A ud . d la  
i dz iec i, 16.00 „S w o js k ie  m e lo d ie "
| gra Zesp. H a rm o n is tó w  T . W eso- 
j  łów sk ieg o , 16.20 U tw o ry  P io tra  
I C za jko w sk ie g o , 16.45 Pogadanka  
i -p o rto w a , 17.15 M u z y k a  lud o w a  k ra -  
j i ów  P o łu d n io w e j A z ji  — aud. s ł.- 
{ m uz., 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,
I 18.00 „R enesans w  N ow e j H u c ie ",
I rei. K . K o ź m iń s k ie g o , 18.10 U tw o - 
j  ry  fo r te p ia n o w e  w w y k . W ła dys ła - 
! wa K ę d ry , 18.30 O d p o w ie dz i F a li 49,
| 18.50 K o n c e r t C hó ru  Rozgł. W ro c­

ła w s k ie j PR p d. E dm unda  K a jd a r 
sza, 19.10 „P o z n a j p ię k n o  ję z y k a  
ro s y js k ie g o " , 19.30 M u z y k ą  i A k tu ­
a lnośc i. 20.00 „D la  każdego coś m i­
łego“ . ?i.?r> W iadom ości sp ortow e . 
21.32 „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y “  aud 
s ło w n o -m u z  w  oprać . J. W a ld o rfa , 
22.00 „W ie lk ie  d z ie ło "  opow . Z. 
N ie d ź w ic c k ie g o . 22.20 S p raw ozdan ie  
z W yśc igu  K o la rs k ie g o  D ooko ła  
P o ls k i, 22.30 Z c y k lu :  ..S ym fo n ie  
D w o rz a k n "  w  p rog r. i s ym fo n ia  
D -d u r  opus 60, 23.18 M u z y k a  ope­
row a.

■Wydawca: K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R; 
S ekretarz R e d a k c ji 8-96-65. D zia ł id e o lo g iczn y  8-08-89. D z ia ł p a r ty ] 
■ ■ p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zleconą

i D e le g a ^ w y  P P K  „R u c h "  — csna w  p re n u n i. zb ió r. mieś.
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